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Taka m oda idzie z Francji
S ą  ludzie, k tórzy  m od litw ę  w y k reślili z ży c ia , 

zarzucili ją m ięd zy  rupiecie, p rzekazując starym  
babkom  za p iecem  i dziadom  pod kościo łem ...

S ą  też ludzie, coraz ich w ięce j, k tórzy  podnoszą  
g lo s  jak w ich er  p o tężn y , ż e  bez m o d litw y  żadna  
reform a, żaden  czy n  nie p rzy n iesie  z sobą popra­
w y  i nie w r ó ż y  trw a łośc i.

B y łe m  przed m iesiącem  w e  Francji. R w a ła  m nie 
c iek a w o ść , ż eb y  —  ty le  s ły s z ą c  o sp u stoszen iu , k tó ­
re „Front L udow y"  sp o w o d o w a ł —  porów n ać F ran­
cję sprzed  2 lat z dzisiejszą . C hodziłem , p a trzy ­
łem , czy ta łem , za sięg a łem  w iad om ości.

D w a  p otężn e prądy nacierają na sieb ie  w e  
F ran cji: n i e n a w i ś ć  i m i ł o ś ć .  W idzi się  to na 
u licy , s ły s z y  na zebraniach , w  sk lepach , w  kolejce  
podziem nej, w  restauracjach .,. N ien aw iśc ią  zioną  
kom uniści —  czyn n ą  m iłośc ią  i a p o sto lstw em  o ż y ­
w ien i są p raktykujący  k ato licy .

W  ro zm o w ie  tak w y k sz ta łc e n i k a to licy , jak 
p rak tyk u jący  chłopi, rob otn icy  pow iadają, jakby u- 
m ów ien i —  „ t r z e b a  z a c z ą ć  o d  m o d l i t w y ,  
ż e b y  z w a l c z y ć  k o m u n i z m ,  m a s o n e r i ę  
i b e z b o ż n i c t w  o".

Nie ty le  ufają sw o im  pism om  katolickim , a mają 
ich dużo i popierają m ocno —  ani organizacjom  k a­
tolickim , które sta le  w zrasta ją  na sile , ani rzadko  
spotykanej w  św ie c ie  ofiarności w  u trzym yw an iu  
d zie ł katolick ich  —  ile ufają m odlitw ie.

Pracują w śród  w y ją tk o w y c h  trudności, w y śm ie -  
w isk , sz y d e r s tw  ale stoją tw ardo na gruncie w ia ­
ry . Na M szy  św . w  dni p o w szed n ie , na n a w ied ze ­
niach p op ołu d n iow ych  sp otyk a  się  w ielu  z w y ż ­
sz y c h  sfer. P r z y  konfesjonałach  w  so b o tę  k lęczą  
p an ow ie  i panie... Stoją p rzy  kratkach robotn icy, 
m łod zież  katolicka.

T rzeba b y ło  b y ć  n aszym  scep tyk om  i socja li­
stom  w  P aryżu  w  lipcu na kon gresie  katolickiej 
m ło d z ieży  robotn iczej (J. O. C. t, z w . Jociśc i). P r z e ­
m ów iła  m łoda, robotn icza  Francja k ato licka  przez  
usta 80 ty s ię c y  d e leg a tó w , ż e  trzeba a p o sto ło w a ć  
w  sw o ich  środ ow isk ach , trzeba s ię  u św ięca ć  i m o­
dlić. P ięk n ie  nap isała  o tym  ruchu „Kultura":

„W  najtrudniejszych w arunkach  w  sam ym  tere ­
nie J ociśc i d ow ied li, że  sw e j w ierze  um ieją dać  
św ia d e c tw o  ży c ia ... Oni to mają w  ręku klucz do 
odrodzenia  w  C h rystu sie  robotn iczej k la sy , oni 
n a reszc ie ! — likw idują trag iczn e n ieporozum ienie, 
zrodzone z m n óstw a zaniedbań, n iegod n ych  ch rze ­
ścijan, jakoby C h rystu s - R obotnik nie b y ł królem  
i bratem  robotników "...

* * *

P r z y  d rzw iach  jed n ego k o śc io ła  sp otk ałem  
w  n ied zie le  e leg a n ck ieg o  pana, ok o ło  czterd ziestk i, 
sp rzed ającego  g a z e ty  k ato lick ie . K upiłem  d w ie  i na­
w ią za łem  ro zm ow ę. D o w ied zia łem  się , że  ten pan 
jest sęd zia .

—  T rzeba s łu ż y ć  B ogu  i Francji, g d y  cza s po­
zw a la  m ó w ił z uśm iechem . —  U tw o rzy liśm y  
koło, m ające na celu popieranie p rasy  katolickiej 
przez kolportaż.

K atolicka „m oda ap osto lstw a"  id zie  z Francji.
Inteligencja francuska jest zorgan izow an a  w  na­

stęp u jących  zw ią zk a ch  kato lick ich , pom ijając już 
A kcję K atolicką, S to w a r z y sz e n ia  i K ongregacje św .

W in cen tego  a P au lo: Z w iązek  P a ń stw o w y c h  U rzęd ­
n ik ów  K atolickich, Z w iązek  K atolicki U rzęd n ik ów  
Kolej., Z w iązek  Katol. N au czy cie li, Katol. Z w iązek  
P erson elu  R adia, Z w iązek  Katol. U rzęd n ik ów  G a­
zo w n i, K atolicki Z w iązek  In żyn ierów , S to w a r z y ­
szen ie  św . Jana dla popierania sztuki ch rześcijań ­
skiej, S to w a r z y sz e n ie  A r ty stó w  K atolików , K orpo­
racja C h rześcijańsk ich  P u b licy stó w , K atolicki Z w ią­
zek  T eatra ln y  (au torow ie, k om p ozytorzy?  artyśc i), 
S to w a r z y sz e n ie  L ek arzy  św . Ł ukasza, św . D am ia­
na, S to w a r z y sz e n ie  A ptekarzy  K atolickich. S to w a ­
rzy szen ie  A kuszerek  K atolickich, K atolicki Z w ią ­
zek  S łu żb y  Z drow ia, K atolicki Z w iązek  U rzęd n ik ów  
banków  i ubezp ieczaln i, Z w iązek  K atolicki P e r so ­
nelu H otelarsk iego , Z w iązek  K atolickiej K siążki, 
Z w iązek  K atolickich A gen tów  h an d low ych  i t. d.

F r a n c u s c y  k a t o l i c y  n i e  b o j ą  s i ę  k r o ­
p i d ł a  i s u t a n n y .  Na zebraniach  poza sp ra w a ­
mi za w o d o w y m i podkreślają u sta w iczn ie  p otrzebę  
praktyk katolickich  u członków ' i b ezu stan n ego  a- 
p o sto lstw a  w  sw o im  środ ow isk u .

T o je szcze  nie w sz y s tk o . O fiarność kato lików  
francuskich jest zd um iew ająca . U trzym ują z dobro­
w o ln y ch  d atk ów , za p isó w  i sk ład ek : 5 u n iw e r sy te ­
tó w  (Institnts cath oliąu es) z 410 profesoram i,
571 g im nazjów  (co lleg es) m ęsk ich  i 338 g im nazjów  
żeń sk ich , w  których  u czy  13 ty s ię c y  p rofesorów , — 
2198 szk ó ł p o w szech n y ch  (L‘ E n seign em en t prim ai- 
re librę) dla ch ło p có w  i 7590 szk ó ł p o w szech n y ch  
dla d z iew czą t, 39 szk ó ł tech n iczn ych  z a w o d o ­
w y ch  i 134 szk ó ł, w  k tórych  urządzają k u rsy  z a ­
w o d o w e . D o 5 un iw ersytetów ' kato lick ich  u częszcza  
4219 u czn iów , w  gim nazjach katolick ich  u czy  się  
160 ty s ię c y  stu d en tów  i studentek , do katolick ich  
szk ó ł p o w szech n y ch  chodzi 1,061.000 dzieci.

N a  t e  z a k ł a d y  i s z k o ł y  p a ń s t w o  n i e  
d a j e  a n i g r o s z a .  K atolicy  p łacą  podatki na 
sz k o ły  p a ń stw o w e, tak zw . la ick ie , ale jeśli mają 
sz k o łę  katolicką w  m iejscu , nie p osy ła ją  do laickiej 
ze  w zg lęd u  na to, że  w  niej o B ogu , ani m od litw ie  
w sp om in ać nie m ożna.

D odajm y do tego , że  w  przeciągu  ostatn ich  
4 lat w y b u d o w a li 100 k o śc io łó w  w  P a ry żu  i na p e ­
ryferiach .

Ten ogrom  podziw u  godnej ofiarności, p o św ię c e ­
nia, a k ty w n o śc i za w d zięcza ją  m od litw ie. P a tr z y ­
łem  daw niej na kilku organ iza torów  szk ó ł k ato­
lickich, k tórzy  nieraz m aw ia li: „Jutro p ie r w sz e ­
go, brakuje jeszcze  tv le  a ty le  do zap łacen ia  pen- 
sii n a u c z y c ie lo m .., nie m a na opał..,, a le B óg  ła ­
sk a w y .., T rzeb a  s ie  m odlić i prosić... I p ien iądze  
sie  zn a la z ły .

❖ ❖ #

G dy w  naszej O jczyźn ie  kom unizm  i socjalizm  
zieją n ien aw iścią , czerp m y  m iłość  i zap a ł do c z y ­
nów  katolick ich  w  m od litw ie.

B ło g o s ła w io n e  n iech  będą dni 18 i 19 w rześn ia , 
k ied y  nasi o jco w ie  —  chłopi, rob otn icy  i in te ligen ­
ci z KSM . —  „oblegali m odlitew nie"  Jasną G óre. 
B y liśm y  tam  sercem  i duszą wrs z y s c y  pozostali 
w  dom ach, w słu ch u jąc  się , c z y  nie d o s ły sz y m y  p o ­
tężn ego  ech a  z ty s ią czn y ch  p ie r s i: „ M y  c h c e m y  
B o g  a".

T o tęsk n e ż y c z e n ie  p rzew ija  s ię  coraz potężn iej 
w  sercach  p ra w d z iw y ch  o b y w a te li polsk ich . R.
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E W A N G E L I A  
NA 19 NIEDZIELĘ PO  

ZIELONYCH ŚWIĄTKACH

l£ ln e g o  czasu : M ów ił Je­
zu s arcyk ap łan om  i fa­
r y z e u sz o m  w p r z y p o ­

w ieśc ia ch , pow iad ając: P o ­
dob n e je s t  k r ó le s tw o  n ie b ie sk ie  k r ó lo w i, k tóry  
sp ra w ił g o d y  m a łżeń sk ie  sy n o w i sw em u . I p o s ła ł  
s łu g  sw o ich  w z y w a ć  za p ro szo n y ch  na g o d y . A le 
n ie ch c ie li p rzy jść . Z now u p o s ła ł innych  słu g , m ó ­
w ią c: P o w ie d z c ie  za p ro szo n y m : O to ob iad  m ój 
n a g o to w a łem , w o ły  m oje  i karm ne r z e c zy  są  p o ­
b ite  i w sz y s tk o  g o to w e :  p ó jd źc ie  na g o d y . A oni 
za n ied b a li i o d e sz li, jed en  do w si sw o je j, a drugi 
do k u p iectw a  sw e g o :  a inni p o jm ali s łu g i je g o  
i z e lż y w o ś ć  im  u czy n iw szy , p o b ili. A u s ły sz a w sz y  
k ró l r o z g n ie w a ł sią  i p o s ła w sz y  w o jsk o  sw e , w y ­
tracił on ych  m ą żo b ó jcó w  i m ia sto  ich sp a lił. W tedy  
r z e k ł s łu żeb n ico m  sw o im : G ody w p ra w d zie  są  g o ­
to w e ; le c z  z a p r o sz e n i n ie  b y li g o d n i. A p rze to  
id źc ie  na ro zsta jn e  d ro g i, a k o g o k o lw ie k  z n a jd z ie ­
c ie , w e z w ijc ie  na g o d y . I w y sz e d łsz y  s łu d zy  je g o  
na d rog i, z eb ra li w szy stk ich , k tórych  z n a le ź li, z łych  
i dobrych; i n a p e łn iły  sią  g o d y  sied zą cy m i. A w sz e d ł­
sz y  k ró l, aby o g lą d a ł s ied zą cy ch , i z o b a c z y ł tam  
c z ło w ie k a , n ie o d z ia n e g o  sza tą  g o d o w ą . I r zek ł 
m u: P rzy ja c ie lu ! ja k o ś tu w szed ł, n ie m ając sza ty  
g o d o w e j?  A on  zam ilk n ą ł. T ed y  rz e k ł k ró l s łu g o m :  
Z w ią za w szy  rące i n o g i je g o , w rzu ćc ie  g o  w c iem ­
n o śc i z e w n ętrzn e : tam  b ę d z ie  p łacz  i zg rzy ta n ie  
z ęb ó w . A lb o w iem  w ie lu  je s t  w ezw a n y ch , le c z  m ało  
w yb ran ych . (M at. 22, 1— 14).

„Książę tego świata41 (Jan 14, 30)
T aką n a zw ę  dał diabłu nie kto inny, ale sam  

Jezus C hrystus. A znał go dobrze i po to p rzy ­
szed ł na ziem ię, a b y  z nim  w a lc z y ć  i z łam ać jego  
p otęgę . Od czasu  sm utnego upadku w  raju n a szy ch  
p ie r w sz y c h  rod ziców  p an ow ał w  św ie c ie  diabeł 
spokojnie. G d y  jednak sp o strzeg ł na ziem i Jezusa  
z N azaretu , gd y  z a u w a ż y ł Jego  d ziw n e i n ie z w y k łe  
ż y c ie  na pustyni, p rzy szed ł Go n am aw iać do g rze ­
chu. B o  to jest jego  z w y k łe  zajęcie . Sam  jest z ły  
i p rzew ro tn y , ch c ia łb y  w ię c , aby. k a żd y  b y ł z ły  
i p rzew rotn y . A um ie do grzechu  n am aw iać zn ak o­
m icie, m a b ow iem  d o św ia d czen ie  c a ły c h  ty s ię c y  
lat. N ie z y sk a ł jed n ak ow oż nic u C h rystu sa  na pu­
styn i. U s ły sz a ł s ta n o w cze  „idź p recz, sza ta n ie !11 
i m usiał odejść.

P an  Jezus c z ę s to  p od czas sw ojej dzia ła lności 
publicznej sp o tyk a ł się  z  diabłem . I n ig d y  diabeł 
nie w y s z e d ł dobrze na tym  spotkaniu —  z a w sz e  
m usiał op u szczać  sw o je  ofiary, które opęta ł. M oc 
C h ry stu so w a  b y ła  w ięk szą  niż p o tęga  diabelska. 
O dkupienie, k tórego  dokonał P . Jezus sw o ją  śm ier­
cią na k rzyżu , nie u n ice stw iło  szatana, ale z łam ało  
jego p o tęg ę . D ziś  m oże  on szk o d zić  ty lk o  tym , k tó ­
r zy  z łask  O dkupienia nie k orzysta ją , c z y  k o r z y ­
sta ć  nie chcą.

Sa to p ra w d y  dla ludzi w ie r z ą c y ch  znane i pro­
ste . A le jak są ludzie, k tórzy  nie w ierzą  w  B oga, 
tak te ż  są, k tó rzy  nie w ierzą  w  diabła. W iara  
w  diabła jest dla nich ty lk o  zabobonem , albo do­

w od em  głu p oty . Oni za ś  tak są  m ądrzy , że w  dia­
b ła  nie potrzebują w ie r z y ć . Śm ieją się  w ię c  z  tych  
n aiw n ych , k tórzy  z  kapłanem  m odlą się  po każdej 
M szy  św . cichej: „ Ś w ię ty  M ichale A rchaniele,
broń nas w  w a lce , a p rzec iw  z ło śc i i zasad zk om  
z łe g o  ducha bądź nam  obroną... a szatana i inne 
z łe  duchy, które na zgubę dusz po św ie c ie  krążą, 
m ocą  B ożą  strąć  do piekła".

N ieste ty  d iabeł istn ieje, ch oć n iektórym  w y d a je  
się, że  go nie ma. P o n ie w a ż  jest jednak m ądrym  
i p rzeb ieg łym , d la tego  ro zp o w szech n ił w ie ś ć  o sw ej  
śm ierci. W m ó w ił w  ludzi, że  go  nie m a. I jest mu 
z tym  dobrze. M oże spokojnie p row ad zić  w  ś w ie ­
cie sw oją  robotę d iabelską. U rząd ził s ię  diabeł tak, 
jak jeden bandyta. G d y  m iał ze  sw o im i to w a r z y ­
szam i w y k o n a ć  w ielk i napad, najpierw  rozpuścił 
przez sw o ich  zaufanych  w ia d om ość , że  um arł. L u­
dzie się  tą w iad om ośc ią  bardzo u c ieszy li. P o ch o ­
w ali broń, jaką m ieli, poszli spokojnie sp ać  —  a ż  
tu nagle w  n o c y  bandyta  ó w  ze sw o im i w p ad ł do 
w si i rabow ał, co się  dało.

Taką m etod ę stosuje w  sw o im  działaniu diabeł. 
R ozp u ścił w ie ść , że  z ły c h  duchów  nie m a i n ie ­
k tórzy  u w ierzy li —  a on ty m cza sem  upraw ia sw o je  
rozboje i w c ią g a  ludzi do piekła.

Jasna rzecz, że  nie m ożna w sz y s tk ie g o  p rzyp i­
s y w a ć  diabłu, jak to  czyn ili n ieraz ludzie n ieu św ia -  
dom ieni n a leży c ie  w  tej sp raw ie . N a iw n y  jest ten, 
kto każde n iep ow od zen ie  w  życ iu , każde n ie sz c z ę ­
śc ie  w  g o sp o d a rstw ie  przypisuje diabłu, a le  je szcze  
bardziej p oża ło w a n ia  g od n y  ten, kto w m a w ia  w  s ie ­
bie i drugich, że  z łeg o  ducha nie ma. W arto  tu 
p r z y to c z y ć  s ło w a  w ło sk ie g o  p isarza  P a p u T eg o :  
„Nic d ziw n ego , że  Jezus pod lega ł, jako cz ło w iek , 
kuszeniu . Szatan  kusi ty lk o  w ie lk ich  i c z y sty c h . Na  
innych m oże nie tracić  ani jednego podiszeptu. N a­
leżą  do n iego  już od sch y łk u  sw o ich  lat d z iec ię ­
cych , inni w  p ierw szy m  ok resie  m łod ości. M oże nie  
p od ejm ow ać trudu, g d y ż  i tak są  mu p osłu szn i. Idą 
w  jego objęcia, nim ich w e z w ie  ku sob ie . N ie zdają  
sob ie  n a w et sp r a w y  z tego , że  on istn ieje. Nie 
p rzed sta w ił się  im n ig d y  z bliska, bo oni z daleka  
już spełnili jego w o lę . Im kto dalej trzym a się  od 
n iego , tym  on z b liższa  naciera. Im w y ż e j  w z n ie ść  
się  zdSołamy, tym  niżej ch ce nas strącić . B y ć  k u szo ­
nym  od szatana, z n a c z y  to  —  b y ć  c z y s ty m ; jest to  
znak w ie lk o śc i, znak w stęp o w a n ia  na w y ż y n y " .

Jakże w  św ie tle  tych  s łó w  w yg lą d a ją  ci, k tó ­
rzy  nie w ierzą  w  d iab ła?  Jak serd eczn ie  śm iać  się  
m usi z nich szatan! . P .

Wrzesień-październik
26 N. 19 p o  Z le i. Ś w . Ś w . J u s ty n a  n aw ró c iła  św. C yp ria ­

n a , k tó ry  b y ł czarow nikiem , a po tem  p o n io s ła  z nim
razem  śm ierd m ęczeńską.

27 P. Ś Ś . K o sm a  i D a m ia n , b racia , po w ielu  o k ru tn y ch
m ęczarn iach  pon ieśli śm ierd dla C h ry stu sa .

28 W. Ś w . W a c ła w , męcz., n a  tro n ie  książęcym  odznaczał się
św iętośc ią  życia i pon iósł n iew inn ie  śm ierd  z rą k  b ra ta .

29 Ś. Ś w . M ich ał A r c h a n io ł uśm ierzy ł b u n t złych aniołów ,
s trą c a ją c  ich  do p iek ła  za słow am i: K tóż jak  Bóg!

30 C. Ś w . H ie r o n im  (zob. art.).
1 P. B ł. J a n  7. D u k li m odlitw ą, p o k u tą  i p ra c ą  nad  zba­

w ien iem  dusz doszedł do w ielkiej doskonałośc i i św ię­
tości.

2 S. ŚŚ . A n io łó w  S tr ó ż ó w , k tó ry ch  op ieka  je s t w szystk im
p o trzeb n a  dla duszy i c ia ła .
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JE. Nuncjusz Apostolski w Tarnowie
rT uż. przed  w y ja zd em  p ie lgrzym -

ki KSM . do C z ę s to c h o w y  o- 
b ieg ła  T arnów , z ust do ust po­
d aw an a , a potem  afiszam i roz­
g ło szo n a  radosna w ia d om ość , że  
n aszą  D iecezję , a specjaln ie s to ­
licę  z a sz c z y c i w iz y tą  J. E. Nun­
cjusz A postolsk i, Ks. A rcybiskup  
Filip C ortesi i będ zie  G ościem  
n a szeg o  N a jd osto jn iejszego  Ar- 
cy p a sterza .

W  pon ied zia łek  20 b. m. za ­
trzep o ta ły  w  m ieśc ie  flagi naro­
d o w e  i pap iesk ie. P o  południu  
zgrom adzili się  na d w orcu  k o le ­
jo w y m : p rzed sta w ic ie le  w ła d z
p a ń stw o w y ch  z  p. starostą  S y sk ą  
na cze le , w ła d z  m iejsk ich  z p. 
w icep rezy d en tem  M gr. K ołod zie­
jem , w o jsk o w o śc i z p. p u łk ow n i­
kiem  K o w a lczew sk im  z D ęb icy —  
p rzed sta w ic ie le  są d ow n ictw u , 

szk ó ł, kolei, Akcji K atolickiej, or­
gan izacje  ze  sztandaram i i w s z y ­
s c y  ta r n o w sc y  k sięża  zakonni i 
św ie c c y . Na d w o rzec  w y jech a ł 
po N ajd ostojn iejszego  G ościa  JE.
Ks. B iskup L iso w sk i w ra z  z  K apitułą. P la c  d w or­
c o w y  i u lice n iem al do k ośc io ła  K sięży  M isjonarzy  
w y p e łn iła  m ło d z ież  szkolna , ochronki w ra z  z S io ­
stram i i liczn ie  p rzy b y łe  o b y w a te ls tw o  m iasta . O r­
k iestra  k o lejo w a  p o w ita ła  zstęp u ją ceg o  z  w agon u  
N uncjusza w  otoczen iu  JE. Ks. B iskupa Kom ara, 
G enerała  0 0 .  P a u lin ó w  O. P rzeźd z ieck ieg o , Ks. 
P ra ła ta  Z. V iscarra, Ks. P r a ła ta -P o s ła  L u b elsk iego  
i sek reta rza  N uncjusza Ks. T. G łąba. W! p iękn ie  
p rzy g o to w a n y m  salon ie  d w o rco w y m  przem ów ili 
g łęb o k o  i sz c z e r ze  p. w icep rezy d en t Kołodlziej i p. 
d yrek tor M achalski, na co  N uncjusz krótko a se r ­
d eczn ie o d p ow ied zia ł. Na placu z e r w a ła  s ię  burza  
o k rzy k ó w  na w id ok  N uncjusza, p o sy p a ły  się  k w ia ty  
na p o w ó z  zaprzężony, w  b ia łe  konie, w  którym  n asz  
A rcy p a sterz  to w a r z y sz y ł P r z e d sta w ic ie lo w i S to li­
c y  św . w  P o lsce .

P o  ob ied zie  w  p ałacu  biskupim  udał się  N un­
cjusz w r a z  z A rcyp asterzam i do k lasztoru  N ajśw . 
S erca  J e zu so w eg o  w  Z b y litow sk iej G órze, gd zie  
w  k ośc ie le  p o w ita ł G o d o b o ro w y  chór, a  ks. ka­
nonik O rzech  odlm ówił p rzep isan e liturgiczne m o­
d litw y . W  u d ek orow an ym  sa lon ie  p rzem a w ia ła  
M atka W ik ariu szk a  polskiego- W ikariatu  w  im ieniu  
Z grom adzenia , a w  pensjonacie , w  którym  się  zg ro ­
m a d z iły  w sz y s tk ie  pensjonarki ubrane na biało, 
z ło ż y ła  N uncjuszow i w y r a z y  hołdu hrabianka J. 
K rasińska. Na o b y d w a  p rzem ów ien ia  od p ow ied zia ł 
N uncjusz bardzo serd eczn ie . P o  p o w ro c ie  do pałacu  
z a sz c z y c ił  N uncjusz w r a z  z n a szy m  A rcyp asterzem  
zeb ran ie  I. K onferencji P a n ó w  św . W in cen teg o  a 
P au lo , w y ra ża ją c  w  s ło w a c h  serd eczn ą  radość, że  
się  tak ie zebrania  o d b yw ają  pod bokiem  B iskupa  
i że  ofiarne serca  organizują się  na słu żb ę b ied­
n ym  bliźnim .

W ieczo rem  od b y ł się  raut, w  k tórym  w z ię li u- 
dział w s z y s c y  zap roszen i p rzed sta w ic ie le  w ła d z , 
szk ó ł i d u ch o w ień stw o . W e w to rek  rano w  w y p e ł-

JE. N uncjusz A p o sto lsk i Ks. 
A rcy b isk u p  F ilip  C ortesi u ro d z ił 
s ię  w  r. 1876 w  A lia  na S y cy lii. 
Od roku  1910 p e łn ił  k o le jn o  
ob o w ią zk i: S ek reta rza  i a u d y ­
tora w  B o g o c ie  s to lic y  K olu m ­
bii, R adcy N u n cjatury  w  Rio  
de Jan eiro  w  B razy lii, N uncju­
sza  w  B u en o s A ires  w  A rg en ­
ty n ie . M ianow any w czerw cu  
1986 N u n cju szem  w  H iszp an ii 
n ie  m ó g ł objąć sw y ch  o b o ­
w ią zk ó w  z p o w o d u  w o jn y  d o ­
m ow ej. W  grudniu  1936 roku  
z o s t a ł  zam ia n o w a n y  N uncju­
szem  A p o sto lsk im  w  P o lsce . 
D o W arsza w y  p r z y b y ł 15 m aja  
1937 w ita n y  n a jserd eczn iej ja ­
ko czw a rty  z k o le i N uncjusz  
w  P o lsc e  od rod zon ej.

nionej po brzeg i k ated rze, serd eczn ie  p ow ita ł w  ję­
zyk u  w ło sk im  N uncjusza A p osto lsk iego  n asz A rcy ­
p asterz  w  im ieniu d u ch o w ień stw a  i w iern y ch , b ę ­
dąc tłu m aczem  gorącej m iłośc i i p rzy w ią za n ia  do 
O jca lśKv. i S to lic y  A posto lsk iej b lisk o  m iliona w ie r ­
n ych  D iecezjan , po czy m  prosił o ap osto lsk ie  b ło ­
g o s ła w ie ń stw o . N uncjusz - A rcyb iskup  podkreślił 
w  sw y c h  s ło w a c h  w y b itn e  z a le ty  narodu p o lsk ie ­
go , za ch ęca jąc  w iern y ch  do jedności z N am iestn i­
k iem  C h ry stu so w y m , A rcyp asterzem  D iecezji i D u­
ch o w ień stw em  dla szerzen ia  p rzyk azań  B o ży ch  
w  ży c iu  p ry w a tn y m , publicznym  i sp o łeczn y m . Za­
p ew n ia ł, że  b ło g o s ła w i A rcy p a sterzo w i, w sz y stk im  
w iosk om  i m iastom , w sz y stk im  duszp asterzom , 
w sz y stk im  w iern y m  D iecezji tarn ow sk iej. P rzem ó ­
w ien ie  N uncjusza p rze tłu m a czy ł zeb ran ym  Ks. B i­
skup O rdynariusz. P o tem  od p raw ił N uncjusz M szę  
św . p rzy  udlziale K sięży  B isk u p ów , K apituły, przed ­
sta w ic ie li w ła d z  z p. sta ro stą  S y sk ą , d u ch ow ień ­
s tw a  i w iern y ch . W  cza sie  M szy  św . od śp iew a ł 
Chór K atedralny  kilka p ięk n ych  p ieśni. B ło g o s ła ­
w ień stw em  A posto lsk im  za k o ń czy ła  się  u ro czy sto ść  
w  katedrze. O d jeżd żającego  N uncjusza na śn iada­
nie do JE. Ks. B iskupa Sufragana żeg n a ła  ludność o- 
krzyk am i: N iech żyje! P o  śniadaniu o d w ied z ił Nun­
cjusz k o śc ió ł i dom K sięży  M isjonarzy, w ita n y  bar­
dzo serdlecznie, po czy m  udał się  do k lasztoru  S S . 
U rszulanek . Tu o d b y ło  się  bardzo u ro czy ste  p o w i­
tanie. P r z e m a w ia ły :  P rze ło żo n a  M atka S zc z ę sn a  
i uczen n ica  B. P a d łó w n a  po w ło sk u , na co N uncjusz  
gorąco  p rzem ów ił. O bok h y m n ó w  i pieśni narodo­
w y c h  o d śp ie w a ły  u czen n ice  tak że hym n w ło sk i.

W  południe w r ę c z y ł  N uncjusz od zn aczen ia  ..Pru  
E cc lesia  et P o n tifice“ P an iom : C zaplińskiej, Kod- 
fow ej, D rap ellow ej i S tap fów n ie  za  ofiarną, k ato li­
cka p racę sp o łeczn o -ch a ry ta ty w n ą .

Z T arn ow a  udał się  N uncjusz A postolsk i przez  
T u ch ów  i N o w y  S ą cz  do K ryn icy .



Zjazd Katolickich M
V T ap rzeciw  fa li w sc h o d n ie g o  b ezb o żn ic tw a , id ą ce-  
aN go  na w ie ś  i do m iast, w y ch o d zą  w  P o lsc e  
w ie lk ie  m a n ifesta c je  re lig ijn e , p rzy p o m in a ją ce  ca ­
łem u  p o lsk iem u  sp o łe c z e ń stw u , że  n a jw ięk szą  w ar­
to śc ią  c z ło w ie k a  to w iara  i m iło ść  B oga , op arcie  
c a łe g o  ży c ia  o p rzy k a za n ia  B o że  i p o jęc ie  ży c ia  
jak o  s łu ż b y  B ożej.

T aką m a n ifesta cją  re lig ijn ą  w  o sta tn ich  dniach  
b y ł Zjazd M ężów  K ato lick ich  w  C zęsto ch o w ie , z łą ­
czo n y ch  p rzez  p ara fia ln e  o d d z ia ły  i d iecez ja ln e  
s to w a rzy szen ia  w Z w iązku K ato lick ich  M ężów .

Na zew  N a jd o sto jn ie jszy ch  K się ż y  B isk u p ó w  
i W ład z o rg a n iza cy jn y ch  p rz y b y ło  na Jasną G órę, 
tam  g d z ie  w  z e sz ły m  rok u  o b ra d o w a ły  n ie w ia s ty  
k a to lick ie , p r z e sz ło  60 ty s ię c y  m ężó w  z ca łej P o l­
sk i p od  w od zą  sw o ich  K sięży  B isk u p ów , P rym asa  
P o lsk i i N u n cju sza  A p o sto lsk ie g o  C o rtesi’eg o .

Z n aszej d iecez ji p rzy b y li obydw aj A rcy p a ste -  
r z e : JE. K s. B isk u p  D r Fr. L iso w sk i i JE. Ks. 
B isk u p  Dr E. K om ar oraz 12 ty s ię c y  m ężów , c z ło n ­
k ó w  A kcji K ato lick iej z pp. p rezesa m i B o g u szem  
i Ł u b ień sk im  oraz k s. dyr. P ęk a lą  na cze le .

10 p o c ią g ó w  p op u larn ych  z w o z iło  d ro g ich  n a ­
szy ch  m ężó w  z d iecez ji od K ro śc ien k a  i S zcza w ­
n icy , K ryn icy  i Sącza , B och n i i T arnow a, K o lb u szo ­
w ej i R op czyc , M ielca i T arn ob rzega  w  r o z k o ­
szn y ch  k aftan ach  i gu n iach , w p łó tn ia n k a ch  k ra k o w ­
sk ich , p rz e d sta w ic ie li w si i m iast, c h ło p ó w  i in te ­
lig en c ję  a w sz y stk ic h  p e łn y c h  zap a łu , ro zm o d lo n y ch  
z k rzyżam i w  ręk u  jak śred n io w ieczn i k rzy żo w cy , 
a z w iarą  g łę b o k ą  i m iło śc ią  B o g a  i K o śc io ła  
w  d u szach .

W so b o tę  rano o g o d z in ie  10 p o w ita ł Zjazd  
P rzeor  0 0 .  P au lin ów , p o czem  w y sła n o  d e p e sz e  g ra ­
tu la cy jn e  do Ojca św ., P ana P rezy d en ta  R zp litej 
i m a rsza łk a  P o lsk i R yd za  Ś m ig łe g o . O jciec św . o d ­
p o w ie d z ia ł z R zym u i b ło g o s ła w ił  u czestn ik o m  
Zjazdu oraz za c h ę c a ł do w y trw a łe j w a lk i o k r ó lo ­
w a n ie  C h rystu sa .

U czestn icy  w y s łu c h a li M szy  św ., odp raw ion ej 
p rzez  K s. B isk u p a  z S an d om ierza  oraz p o d n io s łe ­
g o  kazan ia . O czy raz po raz z a c h o d z iły  łzam i na  
w id o k  ro zm o d lo n y ch  i r o zśp iew a n y ch  tłu m ó w  n a ­
szy ch  m ężów . M iało s ię  w ra żen ie , że  a n io ł p ok oju  
z stą p ił z n ieb a  i sz e d ł po ty ch  k lęczą cy ch  s z e r e ­
gach , k ła d ł m iło śc iw e  r ę c e  na z b o la łe  d u sze , ro z ­
darte m oże  w a śn ią  b ra tersk ą , a d z iś  sk u p io n e  
w  m o d litw ie  u stóp  P an ien k i J a sn o g ó rsk ie j.

C ały  czas k lę c z a ły  d łu g ie  s z e r e g i p rzy  k o n fe ­
sjo n a ła ch , b o  k a żd y  c h c ia ł n ie  ty lk o  o k rzy k iw a ć  
B o g a  a le  m ieć Go w  sercu  i z Nim  w ró cić  do ro ­
d z in y  na c ię ż k ie  a le  z w y c ię sk ie  ju tro. 500 k a p ła n ó w , 
w  tym  o k o ło  200 z n aszej d iecez ji s łu c h a ło  p rzez  
d zień  i n oc  sp o w ied z i św ., bo k ap lica  cu d ow n a b y ­
ła  otw arta  p rzez  c a łe  trzy  dni p rzez  d zień  i noc, 
O braz C udow ny o d s ło n ię ty , a M sze św . o d p ra w ia ły  
s ię  od p ó łn o c y  do p o łu d n ia  p rzy  w sz y s tk ic h  o łta ­
rzach  i w sz y stk ic h  k o śc io ła c h  w  ca łej C zęsto ch o w ie .

Po p o łu d n iu  z eb ra ły  s ię  zn ów  tłu m y  m ężó w  p od  
szczy tem  Jasnej G óry na u ro czy stą  a k ad em ię .

Z aga iło  ją o d m ó w ien ie  p rzez  w sz y stk ic h  u c z e s t­
n ik ó w  p od  p rzew o d n ic tw em  K się ż y  B isk u p ó w  n a ­
s z e g o  p o  w sz y s tk ie  cza sy  n ie z m ie n n e g o : W ierzę  
w  B o g a  Ojca. P o czem  p rzem ó w ił do zeb ra n y ch , 
p o w ita n y  n iem ilk n ą cy m i o k rzy k a m i P rym as P o l­
sk i K ard yn ał H lond z P ozn an ia . M ów ił tw ardo, bo  
tw arda je s t  d o la  n asza . M ów ił jak  w ó d z  do ż o łn ie -

ęiów  w Częstochowie
rzy , bo w o d zem  je st  n aszy m  w  P o lsce , a m y  ż o ł-  
n ierza m i-k a to lik a m i, w a lczą cy m i o sp ra w y  n ajw aż­
n ie jsz e , o zw y c ię s tw o  C h rystu sa . M ów ił g o rą co  i 
g ło śn o , bo czu ł, że  n a sze  serca  b iją  g o rą co  m iło ­
śc ią  do B o g a  i że  trzeb a , a b y  s ło w a  P rym asa  ca ła  
P o lsk a , w ie ś  i m iasto  s ły s z a ło . M ó w ił: „ J este śm y  
o b y w a te la m i, n ie  dam y s ię  zep ch n ą ć  do ro li o b y ­
w a te li d ru g ieg o  rzęd u , i p iln ie  sk arb u  w ia ry  strzec  
b ęd ziem y" . Raz po raz p rzery w a li u c z e s tn ic y  p r z e ­
m ó w ien ie  Ks. P rym asa, o k lask u jąc  J e g o  tw arde, 
ż o łn ie r sk ie , k a to lic k ie  p rzem ó w ien ie .

A le  już n ie  zap om n im y  tej w ieczo rn ej L itan ii 
do M atki N a jśw ię tsze j, o d śp iew a n ej p rzez  60 ty ­
s ię c y  p ier s i p od  p rzew o d n ic tw em  n a sz e g o  A rcy ­
p a sterza  w o b ec  C h rystu sa  w y sta w io n e g o  w  m on ­
strancji.

C ichy, c ie p ły , lek k o  za ch m u rzo n y  m a jesta ty czn y  
w ieczó r  p od  p o lsk im  n ieb em . Tam  w  d om ach  z o ­
s ta ły  ż o n y  i d z iec i, tro sk i i zm artw ien ia . A  tu, 
w  C zęsto ch o w ie  sk u p ien i b racia  m ężczy źn i z ca ­
łej P o lsk i, z P o d la sia  i Ś lą sk a , z P o zn a ń sk ieg o  i 
i od m orza, sp o d  W ilna od  L itw in ów  i od  L w ow a, 
w sz y sc y  c z ło n k o w ie  jednej k a to lick ie j organ izacji, 
ow ian i jed n ą  m yślą , w p atrzen i w  obraz cu d ow n ej 
M atki B ożej, u p o jen i czarem  p o d n io s ły c h  s łó w , n a ­
stro jen i na n u tę  n a jw yższej m iło śc i, w  p o w o d z i 
b a rw n eg o  św ia tła  p ło n ą c e g o  w ręk ach  k a żd eg o  p ie l­
g rzy m a !... N ie !  za p o m n ieć  n ie  m ożna tej c h w ili!  
N ie m ożn a  m ów ić  i p isa ć  b ez  łe z  i w zru szen ia !

Bracia! M yśm y się  n ie  znali dotąd! M yśm y n ie  w ie ­
d z ie li, że  w  w as d rzem ie  tak a w iara  p o b o żn a , tak a  
m iło ść  do M atki N a jśw iętszej. M yśm y zap o m n ie li na  
ch w ilę , że  w  w a s tak a  b o ża  m oc i p o t ę g a !

A  to  ś lu b o w a n ie  n ie d z ie ln e , g d y  w sz y sc y  k lę ­
cząc  z p o d n ie s io n y m i w  g ó rę  pa lcam i, jak  n ie g d y ś  
p rzy  o łta rzu  m a łżo n k o w ie  p rzed  u tajon ym  B o g iem , 
m y śm y  m ężczy źn i, c z ło n k o w ie  A kcji K ato lick ie j, 
z r z e sz en i w  jed en  w  P o lsc e  Z w iązek , m y śm y  ś lu ­
b o w a li s ło w o  za s ło w em  za P ry m a sem  P o lsk i, że  
od d am y się  C h ry stu so w i c a łk o w ic ie  na s łu ż b ę ! 
Ś lu b u jem y , że  w y ch o w a m y  w  a tm o sferze  p raw d zi­
w ie  ch rześc ija ń sk ie j sw o je  d z iec i, że  w e  w s z y s t­
k ich  objaw ach  n a sz e g o  ży c ia  p o stę p o w a ć  tak  b ę ­
d z iem y , jak  p r z y sta ło  na cz ło n k ó w  A kcji K ato lick iej, 
Ś lu b u jem y b udzić  z d rzem k i o sp a ły c h , um acn iać  
lę k liw y c h , w sp iera ć  w  s łu ż b ie  b ożej s ła b y ch ... 
O d b yło  s ię  w te d y  p rzerw an e w iek a m i i n iew o lą  
p a so w a n ie  na ry cerzy . Z b udziła  s ię  w te d y  zjaw a  
p o sp o lite g o  ru szen ia , zro d z iło  s ię  w  ty c h  dniach  
w  C zęsto ch o w ie  p raw d ziw e, w y p o sa ż o n e  w e  w sz y s t­
k ie  środ k i ry cerstw o  C h ry stu so w e.

W sp a n ia ła  d efilad a  p rzed  p rzed sta w ic ie la m i 
K o śc io ła  św . i P ań stw a, oraz W od zam i n a szy ch  
o rg an izacy j, trw ająca p r z e sz ło  2 g o d z in y , z a k o ń ­
c z y ła  ten  n ie z w y k ły  zjazd k a to lick ich  m ężó w  i p r z y ­
p ie c z ę to w a ła  n a sze  ś lu b o w a n ia .

O klaskom  i o k rzy k o m  na c ześć  n a sz e g o  S to w a ­
rz y szen ia  n a jlic z n ie jsz e g o  w  C zęsto ch o w sk im  Zje- 
źd z ie  n ie  b y ło  k oń ca . W raca liśm y  w sz y sc y  u m ę­
czen i i n iew y sp a n i, a le  p o tężn i w iarą  i n ow ym  
zap a łem .

W ró ciliśm y  z h a s łem  : „B racia na w si i w  m ie ­
śc ie  o sp a li i lę k l iw i! B racia  o sp raw ę B ożą  i K ró­
le s tw o  C h ry stu so w e n ied b a li, ro zg rzejc ie  s ię  od n a ­
szy ch  serc  g o rą cy ch  i p ó jd źc ie  śm ia ło  z nam i do  
w a lk i o p a n ow an ie  sp ra w ied liw o śc i i m iło śc i C hry­
stu so w ej! Ks. A. Rogói.
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Łatw ow iern i_
Nad miastem w isiała szara mgła... Ulicą szedł po so ­

botniej w ypłacie zam yślony robotnik... Od czasu do cza­
su dotykał ręką kieszeni, w  której schow ał cały za­
robek. B łysnęła  mu nagle przed oczami czerwona kart­
ka na murze... znowu druga... trzecia. Stanął. Czytał 
półgłosem :

„Uwaga! Przyjechał tylko na kilka dni znany św ia­
towej sław y mistrz w iedzy tajemnej, który odsłania ta­
jemnice każdego człow ieka... Mówi przeszłość, teraźniej­
szość i przyszłość... Jeżeli masz nieporozumienie m ał­
żeńskie... to przynieś fotografię lub pismo jego, zaraz 
się o w szystkim  dowiesz... Daję radę, jak zdobyć mi­
łość... i czy  dojdziesz do m ałżeństwa, W skazuję kra­
dzieży, zguby i spraw y sądow e, oraz szczęśliw e nu­
m ery loteryjne... Ceny niskie..."

—  „Nieporozumienie małżeńskie" — to w ażne — po­
m yślał. Dopiero się dziś rano pokłócił... No i numery 
loteryjne! Co to za dobry człow iek... musi być bogaty, 
skoro sam nie kupuje losów , ale drugim doradza... i to 
za ceny niskie. Pew nie tak, żeby się nazyw ało, że niby 
przecie nie za darmo. Trzeba go zobaczyć... i poszedł 
ów  robotnik po radę. Spyta się o przyszłość... Cóż to 
szkodzi!

Na korytarzu spotkał kilku ludzi... C zyżby oni też 
chcieli się dowiedzieć o przyszłości?.. Nic ich nie inte­
resow ała teraźniejszość. Robotnik po chwili został sam. 
Sięgnął do kieszeni. Pieniędzy nie było... O czy mu po­
ciem niały, a usta zacisnęły się mocno. Już do „mistrza 
w iedzy tajemnej" nie pukał.

* * *

Krzyk dochodził z rynku. Rozczochrany młodzik po­
w iew ał kartkami... O czy mu stanęły w  słup... W ystra­
szony, jak gdyby z tamtego św iata przyszedł, m ełł ję­
zykiem  na pamięć: „Światowej sław y chiromantka, pani 
N. z Paryża, która przepowiedziała wojnę św iatow ą  
i w iele wojen przepowiada, każdemu coby nie było, co 
ma być i nie być... W ystarczy podać miesiąc urodzenia... 
To nie jakaś cyganka, która pisać i czytać nie umie! 
D ziesięć groszy przepowiednia... Proszę państwa, dzie­
sięć groszy"! •••

Ludzie otoczyli krzykacza zw artym  pierścieniem, pa­
trzyli nań rozczulonymi oczym a. Jakaś kobiecina w y ­
ciągnęła z chustki dwa miedziaki. Oglądała chwilę... Żal 
jej ich było. Franuś tak prosił o bułeczkę z miasta... 
Biedactw o pewnie już Krasulę spędził z pastwiska i cze­
ka na nią... Daleko w ybiegnie naprzeciw... Ale ta przy­
szłość!... Kto w ie, co ta mój myśli... Odetchnęła ciężko  
i przepycha się przez tłum, bo już kilku w yciągnęło ręce  
po kartki... M oże ich potem braknąć. (Naiwna nie w ie­
działa, że to wspólnicy). Drżącą ręką złapała kopertę, 
jakby się drzwi pałacu przed nią otw ierały'. Odeszła 
na bok... Czyta... i blednie. Na kartce było wydruko­
wane, że się urodziła pod znakiem „byka", co w róży  
życie  urozmaicone... Rzuciła kartkę i poszła. Franuś w y ­
biegł naprzeciw i w idział łzy  w  oczach matki...

* * *
...Z Synaju grzmi przestroga i przykazanie:
„ N i e  b ę d z i e s z  m i a ł  b o g ó w  c u d z y c h  

p r z e d e  m n ą" !... R.

Nieśmiertelny bojownik i pisarz
W iosną 354 roku wpadł w  oko ruchliwemu R zym o­

wi dziwny student. Ubranie i obejście w skazyw ało, że 
jest z Dalmacji. W halach i salach w ygłasza ł płom ie­
niste m owy.

Bogaty, skory do zabaw  i uciech, miał setki przyja­

ciół i wielbicieli. Szkoła, do której uczęszcz; ., nie w i­
działa jeszcze tak urodziwego i zdolnego ucznia, jak 
H i e r o n i m  z e  S t r y d o n u .  Wielki więc żal ogar­
nął w szystkich, gdy Hieronim znikł nagle pewnego dnia.

Podawano sobie z ust do ust różne bajki... i tę, że 
ognisty Dalmata miał jakąś niestosowną znajomość i te­
raz żałując za swój postępek poszedł pokutować. B ył 
przecie chrześcijaninem.

Nad brzegami Renu i Mozeli przyszedł Hieronim do 
równowagi ducha. Postanow ił apostołow ać dla Ukrzy­
żow anego i zacząć od nauki teologii. Przeszedł potem  
Akwileę i Strydon, kierując się rzymskimi szlakami na 
W schód z gromadką oddanych tow arzyszów . W Antio­
chii syryjskiej ciężko zachorował na febrę. Śmierć za­
brała mu tam drogich przyjaciół. Gdy w rócił do zdro­
wia, zam ieszkał w  pustelni, gdzie uczył się dalej języka 
greckiego. Okrywał się worem, pościł, modlił się i bi­
czow ał srodze, aby zw yciężyć  pokusy, które go i na 
spalonej słońcem  pustyni nagabyw ały. Czasami prze­
żyw ał straszne zmagania z samym sobą. Uzdolniona, 
w ybitnie energiczna, czynna natura, nie mogła się po­
godzić z samotnością, jaką sobie obrał. Tu uczył się 
także języka hebrajskiego. Spór o stolicę biskupią w  An­
tiochii w ypędził go z pustelni. W Konstantynopolu od­
w iedził sw ego przyjaciela, Grzegorza z Nazjanzu i za­
czął tłum aczyć dzieła Orygenesa na łacinę. Kresem jego 
wędrówki miał być Rzym, gdzie przyjął św ięcenia ka­
płańskie. Papież Damazy w ezw ał Hieronima, aby mu 
w  sprawach kościelnych pomagał i o stosunkach Ko­
ścio łów  wschodnich objaśniał. Z  jego też polecenia za­
brał się Hieronim do olbrzym iego dzieła, które jego imię 
uczyniło nieśmiertelnym — do tłumaczenia Pisma św . 
z greckiego i hebrajskiego na język łaciński. Głosił 
w wolnych chwilach w iele kazań. Śmiało w szędzie zw al­
czał zbytek i krzyw dy biednych, stąd miał licznych  
wrogów wśród możnych. Po śmierci Damazego pobyt 
jego w  Rzym ie był niem ożliwy. Udał się w ięc do P a­
lestyny i osiadł w  sam otności. Betlejem odtąd było dru­
gą jego ojczyzną. Tu zbudował klasztor pustelniczy i trzy 
klasztory żeńskie. Modlitwa, nauka i umartwienie były  
jego programem. Pisał, pracował, tłum aczył szereg w y ­
bitnych rzeczy. Z różnych stron ów czesnego kulturalne­
go świata kierowali do niego uczeni listy i sw oje dzieła  
do oceny, prosząc o poradę. O dpisywał wspaniałym  sty ­
lem i jędrną treścią, zachwycając znaw ców . Do samej 
śmierci nie opuścił czytania ksiąg, pisania, postów  i mo­
dlitwy.

Ustawiczna walka m iędzy w ew nętrznym  pożądaniem  
i dążeniem do św iętości, a jego bujną, gw ałtow ną na­
turą, zakończyła się zw ycięstw em  30 września 420 r., 
kiedy to Hieronimowi w ypadło pióro z ręki, a przez 
bramę śmierci poszedł do Boga, który go w  walce u- 
inacniał.

Św . Hieronim to tytan m yśli, woli i słow a. Ojciec 
Kościoła i w ieczne św iadectw o zmiłowania Bożego, 
które ciężko w alczącym  daje w ystarczające łaski. R.

U Ks. W. GADOWSKIEGO (Bochnia)
do nabycia za gotów kę;

Katechizmy: w iększy, m ały i W yciąg. Dzieje Bibl. 
i Mała Biblijka. Krótka Historia Kościoła i Nauka Ko­
ścioła. Katechezy Biblijne i Szkice katechez. P sych o­
logia w ychow aw cza i Upominek duchowny. Kazania 
o w ychowaniu i E gzorty dla dzieci. Modlitewnik „Do­

bry Pasterz" oprawny.
(Ceny dotychczasow e). _
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U/br ó d  naymniayózifck ió to t  (c  d )
Na szczeg ó ln ą  u w a g ę  zasługuje to, co czyini ga ­

tunek o sy , tak z w a n y  w  historii naturalnej thilanthus 
triangulum , dla zab ezp ieczen ia  ż y w e g o  pokarm u  
sw em u  p otom stw u, a zarazem  dla u n iem ożliw ien ia  
ucieczk i sw ej ofierze. Sam iczk a  sw ą  silną szczęk ą  
kopie sob ie  w  piasku p rzy  p o m o cy  nóg rurkę p io­
n ow ą , szerok ą  na 2 cm ., a g łęb ok ą  na 30 do 40 cm. 
S am  spód teg o  ru rk ow atego  kanału  jest n ieco  p rze­
stron n iejszy  i s łu ż y ć  m a niby kolebka na p rzech o­
w an ie  jajeczka. S a m co w i n atom iast, k tóry  inaczej 
b y łb y  ca łk o w ic ie  zw o ln io n y  od troski o p otom stw o, 
przyp ad a  w  udziale z a b ezp ieczy ć  dla la rw y , m ają­
cej s ię  w y ło n ić  z  jajeczka, p o ży w ien ie , które ma 
się  sk ład ać z p szczó ł. S a m czy k  czy h a  na p szczo łę  
w  pobliżu kw iatu , napada ją zn ien ack a i zadaje jej 
ukłucie żąd łem , p rzy  czy m  do ran y  sp ły w a  jadow ita  
ciecz , pow od u jąca  unieruchom ienie ofiary. W  tym  
stan ie transportuje ją do w y k o p a n eg o  p rzez  sa m icz ­
kę otw oru , poczem  czatuje na drugą p szczo łę  i ła ­
pie ją w  podobny sposób , raniąc jednak m niej do­
tk liw ie , ab y  nie zaum arła tak szy b k o , lecz, p ozosta ła  
dłużej św ieża . W  ten sp osób  d ostarcza  sa m czy k  4 do 
6 p szczó ł, a ostatn ią  z nich n ak łu w a  ty lk o  w  m iej­
scu , gd zie  sch od zą  się  n erw y , aby: jej z a ch o w a ć  ż y ­
cie na tak długo, póki larw a ca łk o w ic ie  nie roz­
w in ie  się.

K tóż n a u czy ł te stw orzon k a  w  taki p rzem y śln y  
sp osób  starać  się  o rozw ój p o to m stw a ?  W  n iek tó­
rych  bow iem  w yp ad k ach , jak np. u g ą sien icz-  
nika, m atka, która najłatw iej m oże m og ła b y  je p o­
u czy ć , nie ży je  już daw no, g d y  la rw a  na św ia t się  
w y d o b y w a . Jest to zn ow u  dlcwodem , że św ia tem  
rządzi jakiś D uch m y ś lą c y , który  kieruje s tw o r z e ­
niam i p rzy  p o m o cy  u ży czo n eg o  im ś lep eg o  instynktu  
bez ich w ied zy , a przez to  spraw ia , że  one spełniają  
s w e  zadanie w  p rzyrod zie .

Z w ijacze.
Jak niektóre stw o rzen ia , co w ła śn ie  stw ierd z i­

liśm y, posługują się  dziedziną anatom ii, ab y  przez  
u b ezw ład n ien ie  ofiary  d o sta rczy ć  p o ży w ien ia  po­
tom stw u , tak zn ow u  inne z nich w yd ają  się  b yć  
w  zd u m iew a ją cy  sp osób  obeznane z problem am i 
w y ż sz e j  m atem atyk i, c z y  sztuki rachunkow ej, a to  
ty lk o  w  tym  celu, ab y  s tw o r z y ć  n a leży te  m ieszk an ­
ko dla sw y c h  m ałych . S ą  to p rob lem y rachunkow e, 
które u ludzi studiuje się  dopiero na u n iw ersy te ta ch ;  
takim  to rachm istrzem  w ła śn ie  jest zw ija cz  lejko­
w a ty , ch rzą szczy k  o d ługości' n ieca ły ch  4 m ilim e­
trów . D ba on m ian ow icie  o sw o je  p o to m stw o  w  ten 
sposób , że  g ą sien iczk a  w y ła ż ą c  z jajka znajduje od  
razu od p ow iedn i pokarm , a m ian ow icie  pod p o sta ­
cią su ch ego  listka b rzo zo w eg o  i że  jajeczka są  do- 
.skonalc chronione p rzec iw  zagrażającym  zm ianom  
a tm o sfery czn y m  i t. p. W  tym  celu  w y szu k u je  so ­
bie ow ad  listek  b rzozy , bada u w ażn ie  jego  brzegi, 
a następn ie p iłeczk ą  u tw orzon ą  na ryjku nacina  
b rzeg  listka n iedaleko  od trzonka po praw ej jego  
stron ie , k reśląc  w zn o szą cą  się  p rosto  do g ó ry  lite ­
rę S, której do ln y  luk jest n ieco w ię k sz y  i k o listy  
i d otyk a  n erw u  g łó w n eg o  liścia . Tu p rzery w a  sw ą  
pracę i w y c in a  następn ie od tego  m iejsca  aż  do le ­
w e g o  brzegu  listka leżą ce  poziom o S  tak, że listek  
p o d zie lon y  zo sta ł na d w ie  n ierów n e częśc i, które  
łą czą  się  je sz c z e  ze  sobą ty lk o  za  p om ocą n erw u  
g łó w n eg o . N astępnie zw ija  nóżkam i dolną c z ę ść

listka, najpierw  z praw ej, a potem  z lew ej stron y  
w  form ie lejka o tw a r teg o  ku d o łow i. N erw  środko­
w y  nacina ty lk o  z lekka tak, że  lejek w p raw d zie  
zw isa  na nim, ale m usi uschnąć. N astępn ie w su w a  
się ch rzą szczy k  ten do środka lejka, nakraw a  
w  ścian ce  liścia  kilka m ały ch  torebek  i sk ład a  do 
każdej'' z nich po jednym  jajeczku. P otem  w y ch o d z i  
zn ow u  na zew n ątrz , śc ią g a  p o szczeg ó ln e  zw oje  je­
sz c z e  ciaśniej razem  i u m ocow u je je, c zy n ią c  liczne  
n acięcia . W reszc ie  zw ija  zw isa ją c y  ku d o łow i trój­
kątny k a w a łek  liścia  i u ż y w a  go na zam knięcie  
i u szczeln ien ie  otw oru.

N ajlepsi m a tem a ty cy  badali bardzo dokładnie li­
nię c ięc ia  w y k o n a n ą  przez  tego  ch rzą szcza  i s tw ie r ­
dzili, że  rozw iązu je  on p rzy  tym  ciężk ie  zadanie g e o ­
m etryczn e.

D użo czasu  u p łyn ęło , zanim  m atem atyk a  ro zw ią ­
za ła  problem , k tóry  ch rzą szczy k  n asz  rozw iązuje  
z taką p rzed ziw n ą  ła tw o śc ią . U w a g i godne jest jed ­
nak, że  nie jest on w  stan ie  ro zw ią za ć  innego za ­
dania g eo m etry czn eg o  —  jednego z n a jła tw iejszych ;  
g d y  się  g o  b ow iem  po ukończeniu  d osk on a łego  po- 
nacinania listka p rzen iesie  na p ły tk ę  szk laną, to b ę­
dzie u s iło w a ł zw in ą ć  tę p ły tk ę ; przynajm niej tak  
n a leży  w n io sk o w a ć  z w y k o n y w a n y c h  przez  n iego  
w te d y  ru ch ów ; nie w id zi zatem , że brak już listka. 
W idać z tego , że  nie w ła sn y m  u m y słem  i duchem  
d o k o n y w a  ten ch rzą szczy k  s w e g o  a rcy d zie ła , Jecz  
jakiś inny, n iesk oń czen ie  m ądry Duch jest gd z ieś po­
za tym  stw o rzen iem  i on w ła śn ie  tak, a nie inaczej 
każe mu czyn ić .

(C. d. n.). T ł. z  niem .

G im n azju m  K u p ieck ie  w Dębicy
Dzięki w ysiłkom  Zarządu Miejskiego w  Dębicy z p. 

Burmistrzem na czele, otwarto w  bież. roku szkolnym  
Miejskie Koedukacyjne Gimnazjum Kupieckie. Jest to 
w ięc dalszy krok w  kierunku kulturalnego i gospodar­
czego podniesienia miasta.

Szkoła została zorganizowana pod nadzorem Kra­
kowskiego Kuratorium Szkolnego przy obecności W i­
zytatora Szkół handlowych. Pokaźna ilość uczniów i u- 
czennic, która zgłosiła  się do I. klasy, św iadczy o w iel­
kim zainteresowaniu i potrzebie tej szkoły, a odpowied­
nie warunki w  nowym  gmachu szkolnym  rokują naj­
lepsze nadzieje na przyszłość.

W edług postanowień ustaw y o ustroju szkolnictwa  
w  Polsce, oraz stosow nie do odnośnych rozporządzeń 
Min. W. R. i O. P., całkow ity kurs szkoły  obejmuje 
4 lata nauki, przy czym  ostatni rok przewiduje specja­
lizację w  kierunku kupiecko-spółdzielczytn i administra- 
cyjno-handlowym. Ze względu na ży w y  ruch handlowy, 
jak i w zrastający z dnia na dzień ruch przem ysłow y  
w  powiatach dębickim, tarnowskim, mieleckim, kolbu- 
szowskim , jasielskim i rzeszowskim , gimnazjum kupie­
ckie w  D ębicy przyczyni się w  dużym stopniu do w y ­
chowania i w yszkolenia młodych kadr.

Bardzo w ażnym  względem , który powinien zachęcić 
rodziców do zapisywania dzieci do tej szkoły jest to, 
że gimnazjum kupieckie daje pełne prawa dostępu do 
liceów  kupieckich i ogólno-kształcących, a następnie do 
w yższych  uczelni.

Informacyj ustnych lub pisemnych w  sprawie ew en­
tualnych przyjęć udziela Kierownictwo Gimnazjum Ku­
pieckiego w  D ębicy, ul. Potockiego.
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Sit/. Wincenty a Rauto
J ) n i a  25 kwietnia 1830 r. niezliczone tłum y wiernych

tow arzyszyły  przeniesieniu św iętych  szczątków  św . 
W incentego a Paulo z kościoła Notre Dame do domu 
Ł azarzystów , gdzie św ięte relikwie spocząć m iały pod 
czujnym okiem misjonarzy. Cztery kompanie gwardii u- 
tw orzyły  szpaler w  otoczeniu jałmużników królewskich, 
dwudziestu biskupów i arcybiskupów Francji, policji, u- 
rzęuniKow, magnaterii francuskiej i z daleka przyby­
łych wiernych.

Skupienie, cisza harm onizowały z duchem św . W in­
centego, ojca ubogich. W ciągu dni dziewięciu od czw ar­
tej z rana aż do późnego w ieczora w ystaw iony był 
relikwiarz w  kościele Łazarzystów , a lud tłumnie skła­
dał hołd pamięci zm arłego św iętego. Księżna Du Barry, 
Karol X. przyszli uczcić relikwie. Król powiedział: 
„Przychodzę się ukorzyć przed prochami tego, który 
tak w zniosie głosił o miłosierdziu, przychodzę błagać
0 pomoc dla mego narodu, aby z łoży ł Bogu w  ofierze 
nasze prośby i w ołania-'.

Jakże się czasy  zm ieniły! Drogocenny relikwiarz, 
przed którym padały na kolana rzesze, biskupi i rodzi­
na królewska, musiał być przeniesiony do Ans po '.ry- 
jomu, aby uniknąć zbezczeszczenia bezbożnych.

Katechizm uczy, abyśm y czcili relikwie św ięte, albo­
wiem  są one pamiątką po najlepszych przyjacielach, ja­
kich posiadamy w  niebie. Jeżeli w szystk ie szczątki 
św iętych  m ęczenników zasługują na hołd, to tym  w ię­
cej relikwie św . W incentego a Paulo, który był dobro­
czyńcą ubogich, dla nich żył, im się tylko pośw ięcał. 
Życie jego to potok dobrych uczynków , które choć 
w  cząstce w inniśm y naśladować, serce jego to płomień, 
przy którym zagrzew ały się dusze nieszczęśliw ych, ro­
zum jego to źródło, w  którym każdy znajdował roz­
w iązanie sw ych  wątpliw ości, to w zór dla ziemi, a po­
tężny pośrednik u Boga. D w ie łaski b y ły  mu dane: na­
śladowanie Chrystusa i jednanie dusz Bogu i to nam 
daje poznać, że łącząc się w  stow arzyszenia charyta­
tyw ne pod patronatem św . W incentego, uniknąć mo­
żem y zasadzek, jakich nam nie szczędzi nieprzyjaciel 
duszy.

Ale aby należycie naśladować, trzeba znać twórcę 
dobroczynności i miłosierdzia. Imię jego zachęca do mi­
łosierdzia, zagrzew a do pokory i skromności; postać 
św iętego, niosącego dwoje dziatek na rękach, wykazuje  
niesłychaną dobroć i słodycz.

Pokora i m iłosierdzie oto głów ne cnoty, którymi 
przyśw ieca żyw ot wielkiego męża, w  połączeniu z po­
błażliw ością, w yrozum iałością i m iłością, która nie po­
zbawia go energii i stanow czości w  działaniu. Żył i dzia­
łał w  bardzo trudnych warunkach, w  czasach gdy o- 
byczaje mocno b y ły  zachwiane, a społeczeństw o po­
grążone w  rozw iązłości i używaniu, niechętnie otw ie­
rało dłoń dla jałmużny.

Urodzony 24 kwietnia 1576 r., umiera św . W incenty  
27 w rześnia 1660 r.; był on świadkiem  różnych histo­
rycznych przejść i wydarzeń. P rzeży ł panowanie Hen­
ryka IV., rządy Marii Medicis, Ludwika XIII., Anny Au­
striackiej i początek rządów Ludwika XIV. Patrzył na 
bunty książąt i m ożnych patiów, w zrost Reformacji, rzą­
dy Richelieu‘go, rozliczne w ojny i niesnaski. Żył w  cza­
sach, gdy zakw itła literatura i poezja francuska, gdy po­
bożność staczała walkę z rozpustą i różną złością ma­
gnatów, a to w szystko  zam iast zniechęcać, zagrzew ało
1 zdwajało gorliw ość jego do pracy, a chociaż nie zdo­
łał poprawić wielkich w ad narodu, to jednak zyskał so­
bie nawet wśród nieprzyjaciół szacunek i poważanie. 
Sw . W incenty nie waha się udać do w szechw ładnego

naów czas Richelieu‘go, przedstawia mu nędzę ludu, stra­
szne skutki przewlekłej w ojny z Austrią, rzuca się do 
nóg ministra, w ołając: Panie, daj ludowi upragniony 
pokój.

I nie zaw iódł go jego um ysł polityczny, okazało się 
bowiem , że lepiej znał politykę, niż p ierw szy minister 
kraju.

Sw. W incenty nie liczył się z głow am i koronowa­
nymi, gdy chodziło o dobro ludu i kraju, tak samo kar­
cił w ystępki m ożnych, jak i maluczkich.

Artur Loti w  pracy swej o św . W incentym  podaje 
znamienny rys jego charakteru. Pew nego razu prosiła 
królowę dama dworu o pośrednictwo w  nadaniu bi­
skupstwa w  Poitiers jej synow i, który nie odznaczał 
się zbyt wielką gorliwością w  służbie Bożej. Królowa 
przychyliła się do prośby i poleciła damie dworskiej, 
aby udała się do św . W incentego i przedstawiła mu 
papier nominacyjny, który miał opatrzyć sw ym  podpi­
sem. Jakież było zdziwienie królowej, gdy w edle roz­
kazu zjawił się św . W incenty w  Louwrze, ale z no­
minacją nie podpisaną.

„W ybacz, najjaśniejsza Pani, że nie spełnię tw ego  
żądania, byłoby to w brew  memu sumieniu i przekona­
niu, albowiem kapłan ten nie zasługuje na tak zaszczyt­
ne stanow isko1'. Gdy się o tym  dowiedziała matka mnie­
manego pretendenta, popadła w  gniew  i uderzyła stoł­
kiem w  czoło św iętego, raniąc go dotkliwie. Św. W in­
centy skłonił się z pokorą i w yrzekł: „Podziwiam przy­
wiązanie pani do syna“, a kiedy tow arzysz jego chciał 
się pomścić za zniewagę w yrządzoną świętem u, od­
rzekł; „Daj pokój bracie, Bóg mię wynagrodzi"!

Jako mąż wielkiej w iedzy biegły był w  teologii, 
zw alczał też niemało teoryj ks. St. Cyrana Duyergier 
dc Hauranne, w ielkiego zwolennika jansenizmu. U siło­
w ał go nawrócić perswazją i łagodnością, ale gdy po­
znał chytre jego postępowanie i obłudę, jaką maskował 
nędzne sw e czyny, jawnie w ystąpił, wyjaśniając jego 
błędną naukę i nie spoczął, póki nie zw rócił uwagi R zy­
mu, tak że papież Innocenty X. potępił herezję. Znany 
w  Paryżu jako najlepszy kaznodzieja, gromadził tłumy 
słuchaczów, a słow a jego pełne krasom ówstwa, histo­
rycznych porównań i cytat Pism a św., kruszyły najza- 
twardzialsze serca tak prostaczków, jak i magnatów.

C zyż w  naszych czasach zepsucia obyczajów  nie 
należy nam się kierować zasadą przyjętą i wszczepianą  
przez w ielkiego św iętego, czyż przez złączenie się w  sto­
w arzyszenia charytatyw ne nie mamy ogromnego przed 
sobą pola działania? Trzeba poprawić obyczaje, w znie­
cić na nowo m iłość Boga i bliźniego, a to najlepiej 
osiągnąć m ożem y przez odwiedzanie ubogiej naszej bra­
ci, ulżenie nędzy, pomoc słow ną i czynną, duchową 
i doczesną.
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i  p o l i t y k i
Sp raw a P a le s ty n y  w  L idze N arodów . O bradu­

jąca w  ty ch  dniach w  G en ew ie  L iga  N arodów  roz­
p a try w a ła  na jednym  z  p osied zeń  sp raw ę p a lesty ń ­
ską. L iga u p ow ażn iła  rząd angielsk i do p rzep row a­
dzenia rokow ań  z ludnością  arabską i ż y d o w sk ą  
w  P a le s ty n ie  i do o sta teczn eg o  opracow an ia  pro­
jektu tery tor ia ln ego  podzia łu  teg o  kraju. E m igracja  
ż y d o w sk a  do P a le s ty n y  zo sta ła  ogran iczon a dó za ­
led w ie  8 ty s ię c y  na d a lsze  osiem  m ies ięcy . P o d ­
czas dyskusji m in ister B eck  p rzed sta w ił sta n o w isk o  
P olsk i w  tej sp raw ie . Z azn aczy ł, iż  P o lsc e  jak naj­
bardziej z a le ż y  na tym , b y  jak n ajw ięcej od niej 
ż y d ó w  m o g ło  sw o b o d n ie  em ig ro w a ć  do P a le sty n y . 
E m igracją ich w in n y  się  zająć, u m ożliw ić  ją i zor­
g a n izo w a ć w sz y s tk ie  p a ń stw a  E uropy. P rob lem  
b ow iem  ży d o w sk ie j em igracji jest zagadnien iem  
in teresu jącym  nie ty lk o  P o lsk ę , ale i inne kraje.

S y tu acja  na m orzu Ś ród ziem n ym . Z w ołan a  przez  
A nglię konferencja 9 p ań stw  w  N yon  za k o ń czy ła  
się  podpisaniem  w sp ó ln eg o  układu, za p ew n ia jącego  
c a łk o w ite  b ezp ieczeń stw o  na m orzu Ś ródziem nym . 
Na m o c y  tego  układu flota  w ojen n a an g ie lsk a  i fran­
cuska objęła  nadzór nad ca ły m  m orzem  Ś ród ziem ­
nym , pilnując b ezp ieczeń stw a  żeg lu g i. K ażda łódź  
podwodina, k tórab y  napadła  na okręt k tóregok o l­
w iek  z u czestn iczą cy ch  w  za w a rty m  porozum ieniu  
p ań stw , b ęd zie  n atych m iast zatapiana. Z ochrony  
tej nie k orzysta ją  ty lk o  statki obu stron w oju jących  
w  H iszpanii. Ł ódź jednak podw odna, p rzed  za a ta ­
kow an iem  h iszp ań sk iego  statku, w in n a  ok azać sw ą  
banderę, b y  m ożna stw ierd z ić  jej p rzyn a leżn ość , 
w  p rzec iw n y m  razie będ zie  u w ażan a  za  łód ź  kor­
sarsk ą  i rów n ież  zatapiana.

W  u k ładzie  tym  nie u czestn iczą  W ło ch y , k tó­
re —  jak w iad óm o —' w  konferencji w  N yon  u- 
działu  nie b ra ły  z  p ow od u  znanej p row ok acji so ­
w ieck iej. R zą d y  angielsk i i francuski usiln ie zab ie­
gają, b y  do n iego  p rzy stą p iły . W ło c h y  jednak nie 
g od zą  się  na p roponow aną im  kontrolę ty lk o  m orza  
T y reń sk ieg o  i Adriatyckiego!, le cz  żądają, b y  na  
rów ni z Francją i A nglią p e łn iły  stra ż  na ca łym  
m orzu Ś ród ziem n ym . O ile w  sp ra w ie  tej n ie p rzyj­
dzie do porozum ienia , n a leży  się  ob a w ia ć , b y  na  
m orzu Ś ród ziem n ym  nie p r z y sz ło  dlo g roźn ych  kon­
flik tów .

W  zw iązk u  z objęciem  str a ż y  nad zap ew n ien iem  
b ezp ieczeń stw a  żeg lu g i na m orzu  Ś ród ziem n ym , 
Francja i A nglia za p r z e sta ły  w y k o n y w a n ia  kon­
troli w y b r z e ż y  h iszpańskich . O b ecn ie  za tem  k on­
troli n ie in terw en cyjn ej p od lega  jed yn ie  lą d o w a  gra­
nica francusko-h iszpańska. W y m y ś ln y  w ię c  sy ste m  
lon d yń sk iego  kom itetu  p ilnow ania  granic H iszpanii 
osta teczn ie  się  rozpadł.

W ojna w  H iszpanii. N ą froncie p ó łn ocn ym  w o j­
ska p o w sta ń cze  sta le  p osu w ają  s ię  naprzód, zajm u­
jąc coraz to  n o w e  m ie jsco w o śc i. O d d z ia ły  astu ryj-  
sk ie  cofając się  palą i n iszczą  w s z y s tk o  za  sobą. 
W  Gijon, ostatn iej już ostoi c ze r w o n y c h , rzą d y  
spraw uje dyk tator B alarm ino T om as, k tóry  u tw o ­
rzy ł d yrek toriat z p r z y w ó d c ó w  an arch istyczn ej  
federacji. T en  n o w y  rząd  o g ło s ił n iep o d leg ło ść  A- 
sturii, zerw a ł stosunki z W alen cją  i w  całej pro­
w incji u rządza k r w a w e  egzek u cje  na w ięźn ia ch  p o­
lity czn y ch . W  m ieśc ie  panuje g łód , g d y ż  w ejśc ia  
do portu  pilnują w ojen n e o k rę ty  p o w sta ń cze . T o też  
obrona jego jest beznadiziejna.

W  B a rc e lo n ie  w  o statnich dniach o d b y ły  się m a ­
so w e  dem onstracje p r ze c iw k o  obecnem u r z ą d o w i. 
T ł u m y  d o m a g a ły  się jego ustąpienia i p o ro zu m ie ­
nia się z  gen. F r a n c o  i za p rze s ta n ia  dalsze j, b e zc e ­
lo w e j w o jn y . W  w a lc e  z  policją p ad ło  w ie le  o fiar.

N a  W a le n c ję , siedzibę c ze rw o n e g o  rzą d u  h i­
szp ań sk ie g o , u r z ą d z iły  s a m o lo ty  p o w s ta ń c ze  k ilka  
n a lo tó w , b o m b a rd u ją c  w a żn ie js ze  ośrodki i m a g a ­
z y n y  p o rto w e  i p o w o d u ją c  w ie lk ie  s z k o d y  i o fia ry  
w  lu d zia ch .

P od  M adrytem  panuje dalej spokój, le c z  n a leży  
się  sp o d z iew a ć  w k ró tce  rozp oczęcia  tu p rzez  p o­
w sta ń c ó w  rozstrzygającej o fe n sy w y . W śród  w ojsk  
gen. F ranco od b yw ają  się  ob ecn ie  w ie lk ie  p rzegru ­
p ow ania . Front p ó łn ocn y  u lega  stop n iow em u  zn ie­
sieniu, a arm ie d o ty ch cza s tam  w a lc z ą c e  zostają  
sk iero w a n e na front pod T eruel i M adryt. P o w sta ń ­
c y  po ostatn ich  z w y c ię s tw a c h , zd ob yciu  liczn ych  
m a g a zy n ó w  broni i am unicji, oraz po zajęciu  naj­
w ię k sz y c h  o k ręg ó w  p r z e m y sło w y c h  w  o k o licy  B il­
b a o j Santander, są  znakom icie  do p row ad zen ia  dal- 

v o jn y  p rzy g o to w a n i. O ży w ien i też  są  jak naj- 
^ « e j s z ą  w iarą  w  o sta teczn e  z w y c ię s tw o . T o też  
« f y  M adrytu, B a rce lo n y  i W alencji są  p rzesąd zo-  

c ,  k lęsk a  czerw o n y ch  w  H iszpanii nieunikniona.
Z w y c ię s tw a  J a p o ń czy k ó w  w  C hinach. W alki 

w ojsk  japońskich  z chińskim i p rzy b ra ły  w  o sta t­
nich dniach ogrom ne rozm iary. Na froncie na z a ­
chód od P ek inu  p r z y sz ło  do b itw y , n ajk rw aw szej  
od ro zp o częcia  działań  w ojen n ych , w  której w z ię ło  
udział po obu stronach  o k o ło  300 ty s ię c y  żo łn ierzy . 
W ojsk a  japońskie w sp om agan e  p rzez  arty ler ię  i lo t­
n ictw o , p rze ła m a ły  front i ro zb iły  jedną z  g łó w ­
n y ch  arm ii chińskich. C h iń czy cy  w a lc z ą  w sz ę d z ie  
z n ie z w y k łą  za c ię to śc ią , u legają jedlnak tech n iczn ej^  
p rzew a d ze  J ap oń czyk ów , z w ła sz c z a  ich  zm o to ry ­
zo w a n y m  oddziałom , zaop atrzon ym  w  liczne c z o ł­
gi. J a p o ń czy cy  p rzek roczy li rzekę C zum a i posu ­
w ają  się  w  g łąb  Chin od p ó łn ocy , zajm ując coraz  
d alsze  m iejsco w o śc i.

Na froncie pod Szanghajem  J a p o ń czy cy  rów n ież  
odnieśli sze r e g  su k cesó w  i zajęli m iasto  Lotien. 
C h iń czy cy  stracili tu w  ostatnim  tygod n iu  p rzesz ło  
50 ty s ię c y  zab itych  i rannych. W  m ieśc ie  ludności 
cy w iln ej grozi g łód , g d y ż  m a g a zy n y  ryżu  i innych  
środ k ów  ż y w n o śc i znajdują się  p rzew ażn ie  w  d ziel­
nicach, za jęty ch  p rzez  o d d zia ły  japońskie.

L o t n ic t w o  japońskie dalej r o z w ija  o ż y w io n ą  d zia ­
łalność, b o m b a rd u ją c  b e z p r z e r w y  g łó w n ie  w ę z ł y  
k o le jo w e , drogi i s k ła d y  a m u n ic yjn e  po stronie 
chińskiej. R ó w n o c ze ś n ie  o k r ę t y  w o je nne  b o m b a r­
dują chińskie fo r t y  n a d b rze żn e  w  w ie lk ic h  po rtach  
m o rsk ic h , H a n to n ie , H o n g -K o n g  i in n y c h . W  pobli­
żu  H a n to n u  z o s ta ły  za to p io n e  d w a  k r ą żo w n ik i chiń­
skie. A ż e b y  p rze c ią ć  p o łą cze nie  k o m u n ik a c y jn e  p o ­
m ię d z y  H a n to n e m  a m iastam i le żą c y m i na półno c od 
nie go, w o js k a  japońskie w y lą d o w a ły  w  za to c e  R ia s .

44 MAGAZYN TOWARÓW WŁÓKIENNICZYCH 
TARNÓW, Targowa 1. 2 . —  Telefon Nr 367. 

  W łaściciel: Maria Gąskowa
Poleca: p łótna ln iane i baw ełn ian e, w e łn y , koce, firanki 

i t. p. —  po cenach przystępnych,
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Już w k ró tce  

u k a ż e  s i ę

b o g a to  ilu stro w a n y  

^ n ie z w y k le  in teresu ją cy
tani
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X. D I E C E Z J I
Z Tarnowa.

W ieczornica artystyczna. W ramach Tygodnia Mi­
łosierdzia organizacje charytatyw ne parafii katedralnej 
urządziły w  sali „G wiazdy41 starannie przygotowaną  
w ieczornicę artystyczną.

Zagaił ją p. prof. Dobrowolski. Referat o potrzebie 
pracy charytatywnej w yg łosiła  p. prof. St. Frączków- 
na. W  dalszy zakres programu w esz ły  produkcje chóru 
katedralnego, śp iew y solow e z akompaniamentem for­
tepianu i skrzypiec, oraz duety.

Całość, zakończona dobrze odegraną fraszką „Po 
kw eście14, w yw arła  na licznych widzach miłe wrażenie.

Z Kamionny. C zw arty w rześnia był u nas dniem nie­
spodziewanej żałoby po stracie prezesa PAK., śp. To­
m asza Kasznika.

fip. Zmarły, z zawodu cieśla, pochodził z M ogiły. 
W iększą część pracowitego życia  spędził w  Krakowie 
przy Straży Pożarnej. W  Kamionnie osiadł jako eme- 
ryt-sierżant przed czterem a zaledwie laty. W  związku  
z budową kościoła, jako też zaprowadzenia A. IC w y ­
sunął się na czoło ludzi dobrej woli. , I ł

Żałobne obrzędy pogrzebowe, przy wielkim i^ K le  
parafian i 23 członków  Straży Pożarnej z K ra^B ja  
z p. kapitanem W ierzbanowskim, zastępcą n a c z e ln a  
i p. kpt. Durą, inspektorem Straży Poż. na czele, za­
m ieniły się w e wspaniałą manifestację, pełną szacunku  
i w dzięczności dla dobrego i cenionego człow ieka.

Jego silny, pełen w iary i pogody charakter, ofiarne 
i dobre serce zapisały się w  kronice Kamionny złotym i 
literami.

Z M ędrzechowa. Przed św iętem  patronalnym KSMŻ. 
urządził nam ks. proboszcz Papież triduum, w  którym  
w zię ły  udział w szystk ie druhny z parafii. W  dniu św ię- 

,  ta w  czasie sum y przystąpiły druhny z płonącym i św ie- 
*  cami w  rękach do Komunii św . Po nabożeństwie od­

była  się uroczysta procesja.
W ieczorem  na sali urządziły druhny uroczystą aka­

demię. Z łożyły  się na nią śpiew y, deklamacje, oraz re­
feraty. P ierw szy  na temat „Druhna jako dobra córka 
Kościoła św . i O jczyzny44 w ygłosiła  Z. Obarówna, a 
drugi „Jaką powinna być druhna44 — Świątkówna.

W  czasie akademii prezeska przyjęła kandydatki, 
oraz odebrała od nich uroczyste przyrzeczenie.

Na zakończenie odegrano sztuczkę p. t. „W opiece 
Marii44. Pieśnią „My chcem y B oga44 zakończono aka­
demię. O lesiowa Anna.

Lo ku j swe oszczędności 
w KOMUiALIEl 

K A S I E  
OSZCZĘPIOŚCI

Związku Międzykomunalnego
=  w Bochni =

k tó ry ch  p e w n o ść  gw aran tu je  p o w ia t  
i m iasto  B och n ia  ca ły m  sw o im  m ająt­
k iem  oraz s iłą  p o d a tk o w ą . —  K asa  
o p ro cen to w u je  w k ła d y  n a  5 ’/2% 
w  st. r. już od jed n eg o  z ło te g o .

Leh arz  o sile  i znaczen iu  żyw ej w iary
Długoletni dyrektor kliniki uniwersyteckiej w  Er- 

langen, proi. dr Miilier, tak w yraża się o sile żyw ej 
w iary i m odlitwy:

„My lekarze, nie m ożem y nie dostrzec, chociaż- 
byśm y hołdowali św iatopoglądow i materialistycznemu, 
albo filozofii naturalnej, jaką potęgą jest wiara i mo­
dlitwa. Uważam, że dzieje się choremu wielka krzyw ­
da, jeżeli ze strony lekarza spotyka się z czym ś, co 
wiarę jego podw ażyć może. Lekarz musi sobie zdawać 
sprawę z tego, że żadna filozofia, żadna etyka natu­
ralna nie m oże zastąpić tego hartu duszy, jaki daje 
wiara.

Historia uczy, że kiedyś zaw ody lekarza i kapłana 
pozostaw ały w  ścisłym  ze sobą związku. Z biegiem  
czasu funkcje rozdzieliły się, tym  niemniej nie m ożem y  
zrezygnow ać z dostarczania chorym tej najgłębszej po­
ciechy duchowej".

O służbie sióstr m iłosierdzia ten sam lekarz tak się  
w yraża:

„W  wielu wypadkach, gdy my, lekarze, nic już po­
móc nie umiemy, one jeszcze umieją chorych pocie­
szyć, cierpliwość i nadzieję, otuchę do życia, co w ię­
cej, nawet gotow ość na radosną śmierć pobudzić.

Chrześcijaństwo, które tak dobitnie, jak żadna inna 
religią, m iłość bliźniego, a w ięc i opiekę nad chorymi 
nakazuje, pow ierzyło pieczę nad chorymi kobiecie. Ona 
z pełnym  pośw ięceniem  oddała się  w  służbę cierpią­
cym , a to zobowiązuje nas, lekarzy, do odnoszenia się  
do ciężkiej i pięknej pracy sióstr m iłosierdzia z jak 
najgłębszym  zrozumieniem".

Poświęcenie sztandaru Oddz. Kat. 
Stow. Mężów w Chomranicach.
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Z .  P O L S K I
Konferencja K sięży Biskupów. W  dniach 13 i 14 

września br. odbyła się w  Domu Katolickim w  W ar­
szaw ie konferencja Episkopatu Polski z udziałem  
30 K sięży Biskupów. *Przedmiotem narad b y ły  poza 
sprawami bieżącym i rozbudowa organizacyjna Akcji 
Katolickiej, uregulowanie pielgrzym ek do miejsc u- 
św ięconych cudami, usprawnienie religijnych organi­
zacyj m łodzieży i rozpatrzenie pew nych niepokojących  
objawów w  życiu społecznym .

Księża Biskupi w yrazili swoje wielkie ubolewanie, 
że Matkę Najśw. spotkało zniew ażenie w  niemieckim  
piśmie.

W  naradach w  pierw szym  dniu w ziął udział JE. 
Ks. Nuncjusz Apostolski Filip Cortesi.

Działalność Apostolstwa Chorych w  Polsce, rozpo­
częta przed 7 laty przez ks. Michała Rękasa, korzysta 
z usług polskiego radia, nadając w  każdy piątek spe­
cjalną audycję dla chorych i obejmuje sw ym  w pływ em  
już 1983 chorych.

P ośw ięcenie „Domu Pracy" w  W arszaw ie. W  dziel­
nicy „Annopol" w  W arszawie, gdzie znajdują się rów ­
nież baraki dla bezdomnych, odbyło się uroczyste o- 
twarcie i pośw ięcenie „Domu Pracy" im. Kard. Ale­
ksandra Kakowskiego dla uczczenia jubileuszu jego ka­
płaństwa.

W  Domu tym  znajdzie opiekę bezrobotna młodzież 
pozaszkolna.

Józef L e sz c z y c  50

Słońce wśród chmur
(Pow ieść współczesna).

W o jte k  w s u n ą ł ręce do kie sze n i i s ze d ł, sam 
nie w ie d zą c  gdlzie. O d d y c h a ł g łę b o k o , ja k  g d y b y  
jego zra n io n e m u  sercu b y ło  z a  ciasno w  piersiach.

P o d  koiślciołem d zia d  w y c ią g n ą ł rękę po ja ł­
m u żn ę .

—  P a n ie  ła s k a w y , w s p o m ó żc ie  biednego —  w o ­
ła ł, p rze b ie ra ją c  palcam i zia rn k a  ró ża ń c a .

M in ą ł go i dopiero po c h w ili sobie u p r z y to m n ił, 
że  ktoś się do niego o d e z w a ł, kto ś go p o trze b u je ... 
W r ó c ił  się i p o da ł d w a  g ro s ze ...

—  P a n ie  B o ż e  sto k ro tn ie  z a p ła ć !...
D łu g o  m u s z u m ia ły  w  u sza c h  te s ło w a ... P r z e ­

cie kto ś r a z  o d e zw a ł się do niego ż y c z liw ie , spoj­
r z a ł w  o c z y  po p rzy ja c ie ls k u ... Z a  te dlwa m arne 
g r o s ze ...

W y r a z  w d zię c zn o ś c i r y ł  mu się w  p am ię ci, r o z ­
ra sta ł, b u d zą c  w  jego sercu jakieś m gliste , n ie o k re ­
ślone uczucie  za d o w o le n ia . N ie  d o z n a w a ł tego 
w  sw ej p r a c y , choć nie jed nem u, ale ty s ią c o m  chciał 
s t w o r z y ć  ż y c ie  n o w e , w o ln e . P r z y n a jm n ie j ta k m u 
się z d a w a ło .

P r z e d  nim  jakiś pan p r o w a d z ił c h ło p c zy k a  za  
rę k ę . D z ie c k o  d re p ta ło  n ó żk a m i i p y ta ło  się co 
c h w ilę : —  T a tu s iu , a to c o ? ... a dla k o g o  t o ? ... 
O jc ie c  o d p o w ia d a ł na p y ta n ia  d elikatnie. —  S z c z ę ­
ś li w i! ... p o m y ś la ł W o jt e k ... A  m ój O l e k ? ...  W z b u ­
d ziło  się w  nim  nagle d zik ie  pragnienie p o c h w y ­
cenia s zc zę ś liw c ó w  z a  g a rd ło  i rzu c e n ia  o ulicę. 
Niech cierpią ja k  on, ja k  jego O l e k ... N ie c h  b ę d zie  
ró w n o ść na św iecie.

—  N ie  m a  je j... nie m a ... Zg a ń s k i się z  nim  o b ­
s ze d ł g b u ro w a to . P ije  i sie dzi w  k o m p a n ii. W  jego 
m o w a c h  i o d w a d ze  m iał W o jte k  c a ły  p u n k t o p a r­
cia. A  te r a z  w a żn ie js i mu ja c y ś  nie znani o s o b n ic y,

Katolicki Uniw ersytet Ludowy w  C zęstochow ie jest 
organizowany przez m iejscowe K. S. M ężów. Program  
nauk przewiduje podział na trzy roczne kursy, stano­
w iące zamkniętą w  sobie całość.

B y ły  wojewoda krakowski Gnoiński został zamia­
nowany dyrektorem Funduszu Pracy.

Płoną torfowiska. W  gminie Goniądzkiej koło Bia­
łegostoku płoną bez przerw y torfowiska.

W W arszaw ie odkryto gazetą złodziei. Zawierała 
ona fachowe rady dla w łam yw aczy, dział porad praw­
nych, rzeczy ciekawych, a nawet kącik matrymonialny.

Z  E  Ś W I A T A
Uwięzienie kapłanów na Ukrainie i Białorusi so­

wieckiej. W  ub. tyg. został aresztow any przez sow ie­
cką policję iproboszcz w  ,Charkowie, ostatni .kapłan 
na całej lewobrzeżnej Ukrainie sowieckiej. Również na 
Białorusi sowieckiej aresztow any został ks. Augło, ad­
ministrator apostolski diec. m ohylewskiej, a w  Orszy 
ks. K aszczyc. Obecnie na całej Białorusi pracuje tylko 
jeden kapłan.

W rocznicę zw ycięstw a Sobieskiego pod Wiedniem, 
w  d. 12 bm. polski zw iązek robotniczy „Ojczyzna" 
w' Wiedniu zorganizował uroczyste nabożeństwo w  ko­
ściele św . Józefa na Kahlenbergu. Ludność wiedeńska  
uczciła pamiątkę odsieczy w  r. 1683 wielką procesją 
na Kahlenberg.

n iż  o n ... P r z e c ie  ostatnie śm ietnisko je s zc ze  p r ze d ­
sta w ia  dla śm ie c ia rza  p e w n ą  w a rto ś ć . G r ze b ie  
w  nim  i d o szuku je  się s zm a t, b la s ze k  dla niego w a r ­
to ś c io w y c h ... C z ło w t e k  c h y b a  coś wfięcej w a r t a , 
n iż  m a rn e  śm ie c i... A  jeśli nic nie w a r ta  n a w e t 
w  o c za c h  Zg a ń s k ie g o , to się upije i p ó jd zie  nad r z e ­
k ę ... H o , h o ... fale go p r z y j m ą , p o w ita ją , uścisną 
i b ę d zie  k o n ie c ... S ię g n ą ł rę ką do k ie sze n i, n a ra - 
c h o w a ł kilkanaście g r o s z y ... Z a  to się n a w e t nie 
u p ije ...

C z u ł , że  się w  coś za p lą ta ł i ginie, a na d ro d ze  
nie m a ta kie go  ś m ia łk a , k t ó r y b y  nim  p o trzą s n ą ł za  
b a r y  i p o w ie d z ia ł: C z ło w ie k u , je s zc ze  nic nie jest 
s tra c o n e !...

—  G d z i e ż  ta k  id zie cie  W o jc ie c h u ? ...
W o jte k  d zik o  p o p a tr z y ł w y t r z e s z c z o n y m i o c z y ­

m a i nie m ó g ł zn a le źć  o d p o w ie d zi na to p y ta n ie ... 
S ta s ze k  S k u b e l stał p r ze d  n im . W  skołatane j gło­
w ie  r o d z ił się p ro te st, chciał S ta s z k a  ze pch nąć 
z  d ro g i... T a k a  o d p o w ie d ź b ę d zie  n a jle p s za ... A le  
S ta s z e k  c zy ta ją c  w  t w a r z y  cierpienie i b u rzę  nie­
n a w iś c i, d o d a ł:

—  C h o d źc ie , n a p ije m y  się p iw a ... C o  to s z k o ­
d z i ... p r ze c ie ż  m y ś m y  s ą s ie d zi... P r z y je m n ie  spot­
kać zn a jo m e g o  w  o b c y m  m ieście... J a  funduję i p ro ­
s z ę ... C h o d źc ie !...

W o jte k  nic nie o d p o w ia d a ł, t w a r z  m u d rg a ła , 
a o c z y  p ło n ę ły  ro zd ra żn ie n ie m .

—  N i k t  się o ty m  nie d o w ie ...
Z  zach od niej części m iasta d ź w ię k  d zw o n u  

w ta rg n ą ł w  ru c h liw ą  ulicę.
—  J u ż  p o łu d n ie .. C h o d źc ie , z je m y  co r a ze m ...
P ie r ś  W o jt k a  ro zp ie ra ła  u r a z a  do S ta s z k a .
—  T y ś  m ój w r ó g ! —  k r z y k n ą ł , za c is k a ją c  z ę ­

b y . —  O ś m ie s za s z m nie w s zę d z ie  i tu t e ż ...
—  N ie , W o jc ie c h u ... Je s te ś m y  w o ln i lu d zie ... W y  

m yślicie  s w o je , a ja sw o je . N ie c h  się ścierają nasze 
p o g lą d y , ale m y  ja k o  lu d zie  nie ż y j m y  w  n ie n a w i­
ści. J a  w a lc zę  z  t y m , co m nię się w y d a je  z ł y m ,
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W związku zaś z zaprowadzonymi w  Niemczech 
oszczędnościami olejów, niektóre w ładze zmuszają pro­
boszczów do wprowadzania oszczędnościow ych — 
wiecznych lampek w  kościołach.

Zmarł były  prezydent Czechosłowacji. Na zamku 
w  Łanach w  Czechosłowacji zmarł w  87 roku życia  
twórca Republiki Czechosłowackiej i pierwszy jej pre­
zydent, Tomasz Masaryk. B ył on synem cesarskiego 
w oźnicy i początkowo był terminatorem ślusarskim  
w  Wiedniu. Potem jednak udał się do gimnazjum i skoń­
czył studia w yższe. B ył wybitnym  politykiem i uczo­
nym. Dzięki jego staraniom powstało po wojnie św ia­
towej państwo czesko-słowackie, którego został pierw­
szym  prezydentem. Przed rokiem zrzekł się T. Masa­
ryk w ładzy. Zgon jego okrył Czechosłowację wielką 
żałobą. Pogrzeb odbył się w  ub. wtorek w  Łanach.

W Niemczech nie wolno używać flag papieskich.
Minister spraw wewnętrznych R zeszy dr Frick zarzą­
dził ostatnio, że nie wolno w  żadnym wypadku, a więc 
nawet podczas uroczystości kościelnych, procesyj i t. d. 
używ ać chorągwi kościelnych i flag o barwach pa­
pieskich. \

12-Ietni syn Stalina W asyl został podobno porwany 
przez kontrrewolucjonistów, nieprzyjaciół Stalina.

Ministrem sprawiedliwości w  Chinach został ostat­
nio katolik dr Sie Koan Cheng, pierwszorzędny praw­
nik, ceniony w  całym kraju.

Północne W łochy nawiedziły śnieżne nawałnice.
Groza w ojny w  Chinach. D om y w T ienisin ie zburzone po  

a taku  aeroplanów  japońskich .

ale ludzi nie spycham  w  błoto, bo k ażd y  m a w  so ­
bie coś dobrego. Ot ostatnio. W idziałem , jakelśde 
dziadow i dali jałm użnę.

— No, nie jesteś szp iclem ? — m ów ił nieco udo­
bruchany W oitek .

—  Nie W ojciechu, to b y ło  przypadkiem ... ale 
ten sz c z e g ó ł mi p ow ied zia ł, że w  w a s się o d zy w a  
dobroć.

W ojtek w estch n ął, w z r u sz y ł ramionami i obej­
rzał się dookoła. Na jasnym  szlaku b łęk itn ego  n ie­
ba sz y b o w a ły  jaskółki, spuszczając się czasem  
w  w ąsk ą  uliczkę.

—  T o chodźm y... P oznam  się, c z y ś  cz łow iek ...
—  Ja pójdę p ierw szy , w y  idźcie  opodal za mną. 

C h oćb yśm y spotkali znajom ych, to się nie dom yślą.
W  skrom nej jadłodajni to c z y ła  się  rozm ow a o 

pogodzie, o sianokosach . W ła śc iw ie  ty lk o  S taszek  
m ów ił. W ojtek siedzia ł, jadł, przytak iw ał, a za k aż­
dym  otw arciem  drzw i p atrzy ł lęk liw ie , c z y  przy- 
padlkiem kto znajom y nie w chodzi.

P r z e ła m a w sz y  p ierw sze  lody szed ł S ta szek  da­
lej. W soom niał o m isjach, o w izy ta cji biskupiej.

—  W y  to m oże w szy stk o , W ojciechu, u w ażacie  
za ciem note, ale jesteśc ie  w  b łędzie , jak w ielu , 
w ielu  innych, n aw et w y k sz ta łco n y ch  ludzi. U tarło  
się takie przekonanie u tych , k tórzy  chcą ucho­
dzić za p ostęp ow ych , żeb y  m ieć inne za p a try w a ­
nia na religię niż ogół. P o n iew a ż  w iara  jest silnie  
zakorzenioną w  d u szy  i życiu  w ieśn iaczym , stąd  
też w sze lk a  n ieuzasadniona k rytyk a  n iew iary  ma 
być w  opinii takich ludzi w yrazem  w y ż sz o śc i, w o l­
ności i postępu... W  tym  tkwi ca łe  n ieoorozum ie- 
nie. Ja nie w ierzę  w  to, żeb y śc ie  w y , W ojciechu, 
w  nic nie w ierzy li. Na p ew n o  w a s bije w  o c z y  p raw ­
da i do refleksyj naprow adza, lecz  to w  sob ie tę ­
picie, tęskn iąc m oże czasam i za religią, ale z jaki­
miś now ym i form am i, b oście  nie zrozum ieli nale­
ży c ie  tej, w  której w a sza  m łod ość  up łynęła . M ylą  
w as pozory , cienie. P rzyk ra  i tragiczna teraźniej­
szo ść , na którą się  sk ła d a ły  lata, przypisujecie re­
ligii, K ościo łow i, nie chcąc w niknąć w  istotne p rzy ­

czy n y . T eraźn iejszość  p rzygotow ali nam poprzed­
n icy  i kują w sp ó łcześn i ludzie. Jeśli kto chce po­
praw ić św iat, to m usi w p ierw  popraw ić ludzi, na­
u czy ć  ich św ię ty ch  praw  m iłości i sp ra w ied liw o ­
ści. Kto takim i o ż y w io n y  m yślam i, ten zrozum ie po­
trzebę ap osto lstw a  Akcji K atolickiej, do której za ­
przęgają się ludzie dobrow olnie, nie dla ce ló w  par­
tyjnych. ale w ie c z y sty c h .

—  Mnie tam już nie zw erbujesz...
—  Nie o to mi chodzi... D o tego  nie k a żd y  sie  

nadaje. W sza k  Akcja K atolicka nie ob iecuie z ło tych  
gór —  nie płaci, a p ierw szym  jej celem  nie są do­
bra m aterialne, ale duchow e. A p osto lstw o nakazuje  
nam m iłość. W yciągam  do w a s reke. Zapom nijcie 
o tym . co b y ło . Ja zapom inam .. O jciec um ierając  
prosił m nie, bym  się nie m ścił. On też  pragnął zg o ­
dy. Z w alczam  w a sze  złe  poglądy, ale nie poniżam  
w as. jako cz łow iek a .

W ojtek  patrzył na n iego z ukosa i stukał w ie l­
kim palcem  po kraw ędzi stołu. O p la ty w a ły  go ja­
k ieś n iew idzialne nici, a ślwiadóm ość. że  nie um ie 
z ła tw o śc ią  p rzec iw sta w ić  się  d ziw n ym  słow om , 
b u d ziły  uczucie  n iezadow olen ia  z siebie.

P odali sob ie  ręce na u licy  i rozeszli się. W ojtek  
poczuł, że  jednak coś tkw i w  tym  Staszku , co m o­
g ło b y  ich zb liżyć  i z łą czy ć .

Zgański p rzyią ł W oitka chm urnie. W ysłu ch a ł 
spraw ozdania o decyzji Jaśka z surow ą, jakby ska­
m ieniałą tw arzą...

—  Za co w y śc ie  brali p ien iądze?  — krzyknął. —  
R ęczy liśc ie  za tego sm arkacza, a teraz z żalam i mi 
tu p rzych od zic ie? ...

C hodził n erw o w o  po izbie... w reszc ie  z a d e c y ­
d ow ał:

—  Za to odpokutuje Skubel... D ziś  m a jego dom  
pójść z dym em !... Zrozum iano?...

—  Ja... tego  nie zrobię —  w y szep ta ł drżący  
W ojtek.

—  T o ja zrobię!... W y n o ś mi się w  diabły, ty  
tchórzu... A jak piśn iesz, to kula w  łeb... (C. d. n.).
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Suszenie, miedlenie i trzepanie lnu.

W przerobie słom y lnianej na włókno sposobem go­
spodarskim mamy trzy czynności; 1) suszenie, 2) mię­
dlenie, 3) trzepanie.

Suszenie. Najlepszym suszeniem  jest w ystaw ienie na 
słońce. Poniew aż w  naszym  klimacie, w  okresie prze­
robu słom y lnianej na włókno, tj. jesienią, mało jest 
dni słonecznych, przeto nieraz z konieczności suszyć  
musimy sztucznie.

Najczęściej stosowanym  było dotychczas suszenie 
słom y lnianej w  piecach chlebowych. Dzisiaj jednak już 
tego się nie robi. Zalecenia godnym jest budowanie 
specjalnych, zbiorowych suszarni.

Międlenie wykonuje się na zwyczajnej cierlicy, co 
jest bardzo żmudną robotą. Cierlica to rodzaj nożyc 
drewnianych, złożonych z dwóch części. Dolna część  
posiada dwie wąskie, długie wcinki, górna część  
w  kształcie drewnianego noża o dwóch ostrzach jest 
jednym końcem z dolną częścią zaw iasow o połączona, 
a na drugim końcu posiada rękojeść. Przy pracy kła­
dziem y lewą ręką garstkę słom y lnianej na dolną część  
nożyc, a górną częścią uderzamy, pociągając przy tym  
garstkę słom y za każdym uderzeniem coraz dalej. Nóż 
uderzając o słom ę trafia na wcinki i łamie części drzew ­
ne. Czynność tę powtarza się dotąd, aż części drzewne 
zostaną połamane i paździerze w  większej części z w łók ­
na wytrącone. Praktyczniejszym  już będzie zastosow a­
nie w alców  ręcznych, karbowanych, które w  zupełno­
ści zastąpią międlicę. Po kilkurazowym przepuszczeniu 
m iędzy walcami len zostaje całkow icie wym iędlony.

W ym iędlony len należy z łożyć  w  suchym, a nie- 
przew iew nym  miejscu, ażeby odwilgotniał. Len wprost 
z suszarni w zięty  nie powinien być trzepanym, bo skut­
kiem przesuszenia włókna przy trzepaniu łatw o by się 
łamał, dając dużo pakuł, a mało długiego włókna.

Trzepanie ręczne jest nadzwyczaj uciążliwe i nigdy 
nie pozwala dokładnie oddzielić włókna od paździerzy. 
Dobrze jest zastosow ać belgijski trzepak. Jest to na­
rzędzie bardzo tanie i na w si przez m iejscowego ko­
wala i stolarza z łatw ością wykonane być może. Na 
żelaznej osi z korbą umocowuje się cztery jesionowe 
skrzydła. Skrzydła wprowadza się w  ruch obrotowy  
ręcznie za pomocą korby, len zaś um ieszcza się na pio­
nowej desce tak, żeby skrzydła, szybko obracając się, 
uderzały o zm iędlony len. Dobrze by było sprowadzić 
jeden trzepak belgijski na wzór, a dalsze trzepaki, w zo­
rując się na sprowadzonym, m ógłby kowal w ykonać  
znacznie taniej.

Przez trzepanie usuwa się z włókna, które przeszło  
przez międlenie, paździerze i zanieczyszczenia. Prostym  
przyrządem, używanym  do trzepania, jest narzędzie 
złożone z deski ustawionej pionowo na postumencie. 
Poniżej górnej krawędzi znajduje się w ycięcie. Do tego 
w ycięcia  wkłada się garść lnu międlonego i uderza się 
w  zwisające w łókna drewnianym nożem. Trzepak bel­
gijski jest zbudowany podobnie z tym, że noże osadzo­
ne są na kole, poruszanym przy pom ocy korby.

Następnie włókno się czesze, przędzie i przerabia na 
płótno.

Jak zużytkow ać słom ę wobec braku paszy.
Słom ę zasadniczo winno się podawać bydłu w  ca­

łości, w tedy bowiem  zw ierzęta wybiorą z niej co naj­
lepsze i najpożywniejsze, pozostawiając części twarde, 
rnniej pożyw ne, których następnie używ a się na pod- 
ściółkę. W  bieżącym  roku, wskutek dotkliwego braku

paszy, można użyć każdą słom ę na paszę, tak ozimą, 
jak i jarą (jak wiadomo, najlepsza jest jara), trzeba ją 
jednak odpowiednio przyrządzić. W  tym  celu tnie się 
słomę na sieczkę, pamiętając, że sieczka dla bydła w in­
na być przynajmniej długości 3 cm., dla koni i ow iec  
około 2 cm. Krótszej sieczki zw ierzęta często nie żują, 
a całą połykają, co byw a powodem zaburzeń żołądko­
wych, u koni kolki. Taką pociętą na sieczkę słom ę po 
okraszeniu zw ierzęta są zmuszone całą zjeść. Nawet 
brudną słomę, zamuloną, można jeszcze zużytkow ać po 
uprzednim pocięciu na sieczkę i wypłukaniu dokładnym  
w  w odzie na rzece, lub też w  beczce.

Można sieczkę poddać zaparzeniu przez samozagrza- 
nie. Dla tego celu należy przygotow ać beczkę lub kadź, 
które się w ypełnia sieczką, zmoczoną wodą w  stosunku 
około jeden i pół litra w ody na 1 kg. sieczki tak, by 
sieczka przy ściśnieniu w  garści zbijała się słabo, a nie 
w ydzielała w ody. Po silnym utłoczeniu przykryw a się ' 
kadź deską (przykrywą) i przyciska kamieniem. Za 
24—36 godzin sieczka może być użyta na karmę, na­
biera w tedy przyjemnego smaku i zapachu przez za- 
kiszenie. Dobrze jest mieć 3 kadzie, aby stale była  św ie­
ża pasza. Co jakiś czas kadzie należy bielić wapnem.

O czyw iście przy tego rodzaju mało pożywnej, obję­
tościowej paszy należy zw ierzętom  podawać treściwą  
karmę w  postaci otrąb, zbóż i t. p.

WIADOMOŚCI GOSPODARCZE.

Urodzaje są o kilkanaście procent niższe. Przy po­
równaniu tegorocznych zbiorów ze zbiorami z ubie­
głego roku okazuje się, że w  tym roku mamy w  całym  
kraju pszenicy mniej o 16 procent, żyta o 12 i pół proc., 
jęczmienia o 11 proc., ziem niaków o 7 proc.

Sytuacja na rynkach zbożow ych jest pomyślniejsza, 
jak zeszłego  roku. Zbiory pszenicy w  Europie szaco­
wane są na 420 mil. cet., to jest o około 12 mil. cet. 
więcej, aniżeli w  ub. roku. Tegoroczną nadwyżkę w y ­
w ozow ą szacow ać należy na około 191 mil. cet., a o- 
gólne zapotrzebowanie przywozu na 165 mil. cet. tak, 
że pozostaje nadwyżka w  ilości 26 mil. cet.

W yw óz jaj z Polski napotyka na trudności. Po utra­
cie rynku hiszpańskiego, obecnie grozi utrata rynku 
austriackiego. W ęgry z nami zaczynają konkurować, 
uzyskując wielkie zniżki cła dla sw ego w yw ozu jaj 
do Austrii.

Futra sprowadzam y z zagranicy. Jak się okazuje, 
w  ciągu pierw szego półrocza bież. roku w artość im­
portu skór futrzanych osiągnęła blisko 14 milionów zło­
tych. Najwięcej sprowadzono skórek soboli, lisów  
srebrnych, gronostajów i t. p. Z tego widać, że nasze 
hodowle zw ierząt futerkowych mają szanse rozwoju.

Polskie odmiany żyta nadają się na ziem ie francu­
skie. Sprowadzane z Polski do Francji szlachetne od­
miany żyta okazały się doskonałymi. Podczas gdy kra­
jowe żyto francuskie dawało 4 kg. 30 dkg. z kilograma 
ziarna, to żyto polskie w ydało aż 41 i pół kilograma. 
Najlepiej przyjęły się odmiany żyta Mikulickiego i Pu­
ławskiego.

Ceny zboża. W  Krakowie płacono na giełdzie za 
10C kg.: żyto 23—24 zł., pszenicę 29—29.50 zł., jęcz­
mień 20—20.50 zł., ow ies do 20 zł.

W jakiej cenie są konie. Na targow icy krakowskiej 
płacono za konie ciężkie 400—700 zł., za lekkie 200—450 
zł., zą rzeźne 50— 120 zł,



P r e n u m e r a t a  w  P o ls c e  s Z przesyłką : Rocz­
nie 5 zł., półrocznie 3 zł. — Cena egzem. 10 gr.

W e F r a n c j i  z  p r z e s y ł k ą : Rocznie 10 zł., 
półrocznie 5 zł.

Za ogłoszenia Redakcja nie bierze odpowiedzialności.

Adres Redakcji i Administracji: Tarnów, Katedralsa 3 
Telefon Nr 441. — Konto PKO. 404.750.

Ceny ogł.: Vi« « rt. ‘/a 12 tt.'U 25 zł. 1/ 2  50 zł. 
Cała strona 100 zł. — Inne wymiary 
według umowy. — Podziękowania po 

tej samej cenie.

J e d y n e  ch rześc ija ń sk ie
P R Z E D S I Ę B I O R S T W O  E L E K T R O T E C H N I C Z N E

C z e s ł a w  Bandur a
T A R N Ó W  — P l a c  K a z i m i e r z a  W . 1 . — T e l e f o n  9 5 .  

B u d o w a  u rz ą d z e ń  e le k t r y c z n y c h :  s i ły ,  ś w ia t ł a ,  te le fo n ó w , s y g n a ­
liz a c j i ,  r a d io .

Sprzedaż: materiałów elektrycznych, motorów, żarówek, radio, lamp radio­
wych. — W arsztat reperacyjny maszyn elektrycznych, aparatów radiowych, 
głośników, słuchawek, detektorów, akumulatorów, fa c h o w e  ła d o w a n ie  

i o b s łu g a  ty c h ż e .
K o s z to ry sy  i  p o ra d a  n a  ż ą d a n ie  g r a t i s .  — R o k  z a ło ż e n ia  1917

WAŻNE DLA P. T. DUCHOWIEŃSTWA! 
Zawiadamiam uprzejmie, że powiększyłem swój zakład 
i wykonuję dla PT. Duchowieństwa specjalnymi siłami 
fachowymi, z materiałów własnych jak i dostarczonych

WSZELKIE ROBOTY WCHODZĄCE W ZAKRES 
K R A WI E C T WA  
po cenach zniżonych.

Polecam się nadal łaskawej pamięci
JAN NĘDZOWSKI i Ska 

w Tarnowie 
ul. Krakowska 37, I. p.

Zaprawa zbożowa Uspulun s u c h a  i m o k ra
niszczy

śnieć, głow nię, pleśń śniegową
pobudza

siłę  kiełkow ania
zaprawiajmy ży to  i p szen icę .

Koszt zaprawienia 1 morga: z ł. 2'00 — 2‘60.
Wysyła każdą ilość:

Małopolska S-ka Rolna, Kraków, Św. Tomasza 19.

Koncesjonowany Zakład instalacyjny 
JANA ZAGATY
w T arnow ie , ul. T a rg o w a  10 

poleca swe usługi.
Wykonuje instalacje wody, gazu, centr. ogrzewalni, 
jak również instalacje lokalne, pompy, zbiorniki. 
JVł te l. 304. JYs te l. 304.

usuwa,
pobudza apetyt

l i l s l ł l  KRZVSZT0F0RSKIEG0
wino chinowo że la z is te
na maladze  h i s zpańsk i e j .
Cena za fl. zł. 2, fl. podw. zł.3'50
Do nabycia we wszystkich aptekach. 

Laboratorium chem. farm.
M gr M. KRZYSZTOFORSKI
T A R N Ó W .

Uczciwa, religijna służąca, znająca kuchnię, poszukuje 
pracy, najchętniej u ludzi starszych, od zaraz.

Wiadomość w Administracji „Naszej Sprawy" lub 
u p. Migerowej, ul. Pułaskiego 2.

Unieważniam zgubiony dowód osobisty, zaświadczenie 
rejestracji wojskowej z PKU. w Tarnowie z r. 1937 
i legitymację Ubezp. Spoi. w Tarnowie z r. 1936, 
wystawione na nazwisko Stan. Kowalski, Tarnów.

Przedstawiciele armij państw północnych Finlandii i Estonii gośćmi wojska polskiego. Gen. Siachiewicz wita na lotnisku
warszawskim przybyłych generałów zaprzyjaźnionych armij.

W ydawca i odpowiedzialny redaktor: Ks. Józef Paciorek Drukarnia Diecezjalna w  Tarnowie, ul. Katedralna 3.


